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70 TYS. CHINCZYKÓW 


ATAKU NA KOREI 


Komuniści chcą wywrzeć nacisk na Syngmana Rhee 


Seul (A. P.) — W poniedziałek wieczór dywizje chińskie podjęły 
najsilniejsze od roku 1951 natarcie na wschodni 
środkowego między wzgórzem «Wolny Strzelec» a rzeką Pukham. 
Pomimo, że przez całą niedzielę amerykańskie myśliwce bombar- 
dujące atakowały zmasowane oddziały komunistów, udało się im 
skoncentrować siły, obliczane na 70.000 ludzi. 


Natarcie, poprzedzone gwał- 
townym ogniem artylerii i prowa- 
dzone na szerokości 30 km, przy 
niosło w kilku punktach zepchnię- 
cie linii sojuszniczych. Gdziein- 
dziej Chińczykom udało się prze- 
sączenie na tyły frontu. «Mamy 
wielu nieprzyjaciół na tyłach» — 
oświadczył amerykański | oficer 
łącznikowy przy jednej z dywizji 
połudn.-koreańskich. « Sytuacja 
jest wysoce niewyraźna >» — 0- 
świadczył inny oficer, wróciwszy z 
frontu. «Jesteśmy w położeniu 
trudnym. Komunistów jest zbyt 
wielu, by ich można zatrzymać. |ch 
artyleria jest potężniejsza, niż so- 
bie można wyobrazić, i dezorgani 
zuje nasze linie łączności». Z 
czterch dywizji połudn.-koreań- 
skich, uwikłanych w walki, naj- 
cięższe straty poniosła dywizja eli- 


łarna «Capitol». 

Jakkolwiek cenzura nie przepuszcza 
informacji z frontu, uchodzi za rzecz 
pewną, że komuniści zaieli część 
„Wzgórza Palec” obok wi.lu innych 
stanowisk sojuszniczych. 


A W PAN MUN DŻOM 
Pan Mun Dżom (A. P.). — W po- 
niedziałek odbyło się za zamknięty- 
mi drzwiami 39-minutowe posiedzenie 
Mom NN „n.e e aa 


CISZA NAD SUEZEM 
lair (A. P.) — W strefie kana- 


łu Sueskiego panował wczoraj 
spokój. Tłumy, które zgromadziły 
się na ulicach i placach Ismaili, 
rozeszły się, a żołnierze brytyjscy 
pilnują swych barier na drogach. 
Poprzedniego dnia jakiś osobnik 
oddał kilka strzałów  rewolwero- 
wych do żołnierza brytyjskiego w 
uoraniu cywilnym. Rannego prze- 
wieziono w słanie niezbyt ciężkim 
do szpitala wojskowego. 


BUNT W WIĘZIENIU JAPOŃSKIM 
Kolo Kobe w Japonii zbuntowało 
się 450 małoletnich, usiłując zbiec z 
więzienia poprawczego. Wezwana po 
licja otworzyła ogień, raniąc kilku- 
nastu opornych. 


rzy o 5 i pół minut i przyjechał na 
metę w Coutereis o prawie 6 minut 


——————. 


odcinek frontu 


obu komisji rozejmowych, poczem od- 
roczono je do dnia następnego. 
Radio komunistyczne w dalszym 
ciągu utrzymuje, że zawarcie zawie- 
szenia broni uniemożliwia brak gwa- 


rancji ze strony Svngmana Rhee na 
detrzymanie warunkow *3ze,'uu. l 


RADA 


Organ Kominformu : 


POLITYKA 
SOWIECKA 
NIE ZMIENI SIĘ 


Wiedeń (A. P.). — Ostatni 
numer organu Kominformu „O 
trwały pokój i demokrację”, 
wydany już po aresztowaniu le 
rii za niewątpliwą aprobatą 
Kremla wskazuje, że nie zanosi 
się na zmianę sowieckiej pelity- 
ki zagranicznej. 

Dwutygodnik wzywa komunistów 
za granicą, by przekonywali ludność 
swych krajów o „polityce pokojowej 
rządu sowieckiego”, oraz o koniecz- 
ności „pokojowego uregulowania róż- 
nic międzynarodowych”. W celu u- 
gruntowania pokoju należy zjedno- 
czyć Niemcy w sposób, gwarantujący 
bezpieczeństwo ich sasiadom, ..przy- 


wrócić suwerenność! narodowi japoń 
skiemu i dopuścio Chiny do ONZ. 


KONFERENCJA 
CZTERECH MOCARSTW 


DOPIERO PO WYBORACH W ZACH. NIEMCZECH 


Waszyngton (A. P.) — Rząd brytyjski zgodził się na zwo- 
łanie konferencji szefów rządów lub ministrów spraw zagra- 
nicznych czterech mocarstw dopiero po wyborach w Zach. 
Niemczech. O ile obecna konferencja trzech ministrów spraw 


zagranicznych wyjaśni najważniejsze 


zagadnienia, dotyczące 


stanowiska Zachodu, konferencja na Bermudach mogłaby oka 


zać się zbyteczna. 

Trzej ministrowie zawarli 
-— jak podał rzecznik amerykań 
ski — „szeroki układ” w spra 
wie-ziukicj womysy Buropie i 


"OLITYCZNA DOMAGA SIĘ DOPUSZCZENI A 


PRZEDSTAWICIELI SPOŁECZEŃSTWA SPOZA WIELKIEJ BRYTANII 


Akt Zjednoczenia: Potępić akty czy ludzi 


Londyn (tel. wł.). — We wtorek, o godz. 15-ej, rozpoczęła 
się pod przewodnictwem gen. Sosnkowskiego siódma z kolei 
konferencja przedstawicieli obu Rad. Mówią w Londynie, iż 
jest to ostatnia konferencja. Załatwione być mają na niej spra 
wy najważniejsze : skład Rady Jedności Narodowej oraz prze- 
pis o przyjmowaniu do Rady stronnictw politycznych., Wszy- 
stkie sprawy drobniejsze zostały załatwione. 


Według krążących po Londy- 
nie pogłosek, teksty załatwio- 
nych spraw dotyczą następują- 
cych zagadnień : W sprawie po- 
woływania Rady przyjęto tekst, 
iż ma to nastąpić na podstawie 
konsultacji stronnictw, a nie po 
niej. W sprawie utworzenia woj 
ska polskiego na obczyźnie, 
przyjęto podobno tekst, iż pow- 


stać ono powinno na podsta- 
wach pelitycznych ustalonych 


przez rząd i Badę Jedności Na 
rodowej. W sprawie t. zw. „ob- 
cych funduszy”, odpowiedni 
tekst wymienia — jak się mówi 
w Londynie — następujące wy- 
padki ; pożyczki rządowe, fun- 
dusze stronnictw, dotacje otrzy- 
mywane przez osoby polityczne 
i wojskowe oraz organizacje 
społeczne. Ustalony tekst pod- 
chodzi podobno do tego zagad- 


nienia bardzo rygorystycznie u- 
dzielając jedynie rządowi pra- 
wa korzystania z pomocy finan- 
sowej. 


ogromnym wysiłku na początku eta- 
pu był już wyczerpany. 


SKŁAD RADY JEDNOŚCI 

W poniedzialek przystąpiono do 
rozpatrywania dwóch najwaźniej- 
szych zagadnień. Są nimi: ustalenie 
składu Rady Jedności Narodowej 
oraz sfornuułowanie zasad przyjmo 
wania slronniciw do Rady. W obu 
sprawach zaznaczyło się sztywne 
stanowisko obu stron. 

Z tego co się mówi w polilycznym 
Londynie, można przypuszczać, iż 
poprawki obu siroj co do sklad 
Rady sy następujące: Rada Niwodo- 
wa proponuje, aby w sklad Rady 
Jedności Narodowej weszło po 40 
przedstawicieli obu Rad. Rada poli- 
lyczną proponuje dwie zmiany: pier- 
wsza — aby, tak zwany Klub Spo- 
łeczny z Rady Narodowej złączyć z 
reprezentacją społeczną, a nie z po- 
lityczną, o druga — aby zmniejszyć 
liczbę wirylistów, Wydaje się, że o 
o ile obie slrony slać będą nadal 
twardo przy swoich sformułowa- 
niach, do 


uzgodnienia nie dojdzie. 


ROKOSSOWSKI POJECHAŁ 
, DO MOSKWY? 
Berlin (R. P.). --- Redio za- 


chodnio-niemieckie puściło po- 
głoskę, jakoby Rokossowski zo- 
stał nagle wezwany do Moskwy 
na naradę nad sytuacją. 


TOUR DE FRANCE (etap jedenasty) 
NN LK -||--o- 
PIERWSZE OFIARY ETAPÓW GÓRSKICH 
NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI KOBLETA I BUCHAILLE 
Po krótkim, ale trudnym pierwszym etapie górskim, we wtorek w 
południój 7 kolarzy E do drugiego etapu pirenejskiogo, ZONE 
torets do Luchon (115 km.). Etap ten jest jeszcze trudniejszy, ia, i 
barze wspinają się aż na trzy szczyty: Tourmalet (2.115 m.), spin 
(1.489 m.) i Peyrosourde (1.563 m.). 
i r F A zie go- 
Poniedziałkowy, dziesiąty etap za- Ponieważ przyjechał on o prawie go 
kończył się niespodziewanym Ba dzinę za pierwszym KATA Gi 
cięstwem prawie nieznanego Hisz-  nowany, Z wyścigu wycofa poe 
pana Lorono, który w klasyfikacji nież Koblet i Burhailie. Obaj dozna- 
ogólnej zajmował przedostatnie 9%-te l! Ciężkich kontuzji, kiedy to RY 
miejsce. Było to pierwsze zwycięstwo zjeździe z góry spadli z LĄ w. 
Hiszpanów w tegorocznym Tour de Buchaille poniósł obrażenia na całym 
France, a przypoininało w dużej mie- ciele, a Kobiet ma EC. żebra 
rze wyczyn innego Hiszpana Trueba i dość poważną ranę na giowie, Zy- 
w 1935 roku, zwanego popularnie ciu jego jednak nie zagraża niebez- 
„pohłą górską” pieczeństwo, * 

n Powodem upadku :Buchaille byla 
- ¿owa? zaraz na począt- PED € ) a 1 
ka SRP jechał na czt AMO: obiet apid z roweru dlatego de 
que, wyprzedzając następnych kola- przy skręcie jechał jak szalony, A 


przed następnymi kolarzami, który- 
ini byli w kolejności : Francuz Robic, 
Włoch Astrua i Szwajcar Schaer..Na 
piątym miejscu przyjechał 0 8 sekund 
za nimi Francuz Bobet, szósty był 
Belg Van Genechten, siódmy Francuz 
Bauvin, ósmy Francuz Rolland, dzie- 
wiąty Bartali. Magni przyjechał na 
13:ym, Geminiani na 15-5m, Nolten 
na 19-ym, Anzile na 2%-im, a Van Est 
na 31-ym miejscu. 

WALKOWIAK ukończył etap na 
gym miejscu o 13 minut za zwy- 
cięzcą, ale tylko o 7 minut za fawo- 
rytami, a BOBER przyjechał na 49-ym 
© 15 min. 40 sek. za pierwszym, a o 
10,minut za asami, 

Na ostatnim miejscu przyjecha” Has 
senforder (leader z Caen do Pau). 


FRASZKI 


NA KRUGŁOWA 


Prasa angielska w zachwycie tonie: 
„Teraz z sowiecką tyranią koniec! 


Krtwatwega Berig aresztowali — 
teraz swoboda i liberaliizm, 


Krugłow? — Toż przecie jest knight 
d Commandor! 
On policyjną przepędzi grande. 


B^, ludu krzywdzić tyranom nie da, 
kto ma na piersi brytyjski medal!". 


dl: ©5ę 


Przy zjeździe z góry spadł z ro- 
weru również Bober, jednak pelen po 
święcenia į energii Polak jechał da- 
lej i przyjechał na metę na dobrym 
miejscu, 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi na 
da! Szwajcar Schaer, który ma teraz 
prawie 4 minuty przewagi nad Holen 
drem Wagtmansem, 5 minut nad Fran 
cuzem z ekipy regionalnej Nord-Est- 
Centre — Bauvin, a 5 i pół minuty 
nad Robicem. Piąty jest Włoch As- 
trua, szósty Belg clas (który zyskał 
7 miejsc), siódmy Francuz Mabe, Ćs- 
my Hiszpan Roks, dziewiąty Belg Im- 
panis. Geminiani jest na ló-vm (zys- 
kał 6 miejsc), Bobet na 17-ym (zys- 
kał 12 imiejsc), Magni na 18-ym, a 
Bartali na 19-vm miejscu, Ci ostatni 
są o 12, 13 i 14 minut za pierwszym. 

Walkowiak jest na 27%ym miejscu 
o 19 i pół minuty za leaderem, a Bo- 
ber zajmuje 55-1e miejsce z opóźnie- 
niem 38 minut, Spóźnienie kolarzy 


Ostatni ctap pirenejski (wtorek, 14 lipca) 


Faworyt Nr. 1 Tour de France 
Szwajcar Hugo Kobiet, uległ wy» 
padkowi i musiał wycofać się z wy 
ścigu. Nieszczęśliwym etapem by- 
ła trasa Pau - Cauterets a pecho- 
wym dniem poniedziałek 13 lip- 
ca. Jeszcze na krótko przed star- 
tem (na zdjęciu) Koblet był pełen 
wiary w swoje siły j z uśmiechem 
myślał o zwycięstwie... 


znajdujących się w klasyfikacji ogól- 
nej na ostatnim miejscu przekracza 
już półtorej godziny, 


Peyresounr ; 


Kompromisową ew*ntualnością jesi 
sformułowanie, kióre w projekcie 
swym zaproponował gen, S$osnkow- 
ski. 


NIE TYLKO W W. BRYTANII 


bodalkowym podunktem w tym 
zagadnieniu jest sposób powotywa- 
nia reprezentacji spolecznej. Jek się 
wydaje, Radzie Narodowej odpowia- 
da propozycja gen. Sosnkowskiego, 
Rada Polilyczna zgłosiła poprawkę, 
aby do reprezentacji tej włączyć 
przedstawicieli Polonii pozabrytyj- 
skiej w Wielkiej Brytanii zaś vepre- 
zeniację społeczną powinien wylo- 
nić Kongres Zjednoczenia. 


POTĘPIAĆ AKTY A NIE LUDZI 


Drugim zasadniczym zagadnieniem 
jest opracowanie tekstu o przyjmowa 
niu stronnictw do Rady Jedności Na- 
rodowej. Rada Nar"dowa nie pragnie 
zmieniać tekstu picounowanego przez 
gen. Sosnkowskiego. Rada Politycz- 
na uważa, iż odrzucjć należy klauzu- 
lẹ potępiającą. Godzi się natomiast 
na potępienie Jałty, jako aktu poli- 
tycznego. Stanowisko Rady Politycz- 
nej uzasadnia się tym, między inny- 
mi, iż w okresie misji prof. Paszkie- 
wicza i gen. Kukiela nie było w ogó- 
la mowy o tym problemie. Jeśli więc 
wówczas sprawa ta nie stanowiła o 
„być albo nie być” zjednoczenia, to 
i dziś sformułowania aktu zjednócze- 
nia powinny być nozytywne, a nie 
negatywne. 

Muszę zaznaczyć iż podane infor- 
macje nie pochodzą ze źródeł oficjal- 
nych, a więc mogą być częściowo nie- 
dokładne. 


DEKORACJA 

PPOR. W. JAŹWIŃSKIEGO 

Paryż (R. P.). Tutejszy 
dziennik „Paris-Presse - Intran- 
sigeant” zamieścił fotografię ge 
nerała Andersa dekorującego 
ppor. Zdzisława Jaźwińskiego, 
drugiego oficera lotnictwa, któ- 
ry zbiegł z szeregów Rokossow- 
skiego na odrzutowcu pościgo- 
wym typu MIG 15. 


——<—L—L>S<ŁLLLL—nbLsr ŚL I I I m o „m_n 


na Dalekim Wschodzie. Prawdo 
podobnie jakas wzmianka o 
tym układzie znajdzie się w koń 
owym komunikacie z konfe- 
rencji, oczekiwanym we wtorek 
wieczór. 

W toku konferencji Dulles 
zwrócił uwagę, że przemyt ma- 
teriałów strategicznych do Chin 
godzi bezpośrednio w wojska 
francuskie w Indochinach. Dul 


les poinformował obu swych 
kolegów o sytuacji na Korei, 


podkreślając, że projektowana 
konferencja polityczna ograni- 
czy się wylacznie do sprawy 
Korci i w żadnym wypadku nie 
połączy pokoju na Korei z do- 
puszczeniem Chin do ONZ. Za- 
wieszenie broni — oświadczył 
Dulles — jest obecnie możliwe, 
o ile zechcą go komuniści. 


SPRAWA 1NDOCHIN 

Jednym z głównych tematów 
rozmów była nadto wojna in- 
dochińska, przy czym min. Bi- 
dault stwierdził, że Francja zna 
lazłaby się w bardzo trudnym 
położeniu, gdyby zawieszenie 
broni aa Korei uinożliwiło Ghi- 
nom przerzucenie wojsk i ma- 
teriału do Indochin. 


Niemiecka 


Dotychczas jedynymi dostaw- 
cami mimowolnego humoru by- 
ły Sowiety. Tylko sowieckie de- 
pesze budziły na Zachodzie sal- 
wy śmiechu, gdy donosiły o 
„przekupionych przez Ameryka- 
nów” nadwornych lekarzach na 
Kremlu, lub gdy dziś donoszą. 
że krwawy następca Dzierżyńskie 
go. Jagody i Jeżowa, klejnot i oz 
doba kremlowskiego Olimpu Be- 
ria był „płatnym agentem kapi- 
tłalistycznych imperialistów”, O- 
becnie laurów sowieckim hume- 
rystom pozazdreścili Niemcy 

Jak wiadomo, przed paru ty- 
godniami dwa niemieckie dzien- 
niki w zachodnim Berlinie, a tuż 
po nich radio zachodnio-niemiec 
kie puściły w świat całkowicie 
zmyślone rewelacje na temat 
„powstania w Polsce”, Podczas 
gdy część prasy zachodniej po- 
traktowała te fantazje z całą po- 
wagą, umieszczając je jako de- 
pesze na czołowych miejscach, 
polska prasa emigracyjna odnio- 
sła się do nich nieufnie — i mia 
ła słuszność. Pomimo bowiem 
nieźle podrobionych pozorów 
autentyczności i mnóstwa szcze- 
gółów, które — zdawałoby się 
— trudno wyssać z palca. podej 
rzane było i źródło wiadomości, 
z reguły tendencyjne, jeśli cho- 
dzi o sprawy polskie, i powiąza- 
nie owego „powsłania” z intere- 
sem niemieckim. Mianowicie że 
wybuchło ono na skutek rewol- 
ty robotników we Wschodnich 
Niemczech, awansujących dzięki 
temu do roli pionierów wielkie- 
go ruchu wolnościowego za że- 
lazna kurtyną, 

Kiedy rozwiał się dym po o- 
wej berlińsko - hamburskiej bom 
bie i pozostał tylko kiepski aro- 
mat mistyfikacji, z odsieczą po- 
spieszył onegdaj dziennik 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung”. | zamiast przyznać się ze 
skruchą do niezgrabnej intrygi i 
obiecać poprawę na przyszłość, 
dziennik powiada : Wiadomości 
o powstaniu w Polsce zostały we 
wszystkich szczegółach zmyślone 


przez emigrantów polskich ce- 


chyba 
moskiewskiej do końca i oskarże 


niemieckiej niedźwiedziej 
zgrabności w snuciu intrygi. 


intryga 


lem zdobycia dla siebie sympa- 
tii w Waszyngtonie. 


Wypadki z 17. czerwca — pi- 
sze ten naśladowca moskiewskie- 
go humoru — zaalarmowały pol 
ską emigrację, podniosły one bo 
wiem do tego stopnia prestiż 
niemiecki na terenie międzyna- 
rodowym, iż przy ostatecznym u- 
regulowaniu sprawy pokoju mo- 
gły wpłynąć na przywrócenie 
przez Zachód granicy wschodniej 
Niemiec. Fakt, iż Niemcy podję 
li walke: o walność mógł sk!onić 


wpływowe xola Zachodu do rs- 


wizji granicy na Odrze i Nysie. 
Innymi słowy : przerażeni e- 
migranci polscy, widząc niepo- 
kojący wzrost kursów niemiec- 
kich na Zachodzie; na gwałt ze- 
brali się i puścili w świat olbrzy- 
mią bujdę na temat rewolucji w 
Polsce, by wykazać, że „my 


też . 


Oczywiście — wszystko to jest 


zbyt naiwne, by wymagało pole- 
miki. Frankfurcki dziennik, któ- 
ry rozdmuchuje na cały świat każ 
dy najdrobniejszy przejaw opo- 


ru czy terroru we Wschodnich 
Niemczech, sądzi widocznie, że 
giełdach 


Polacy operują na 


zachodnich walorami krwi i ofiar 
i w ich braku gotowi są podrabiać 
je, byleby sprostać konkurencji 


niemieckiej. Czego tu brak, ło 


doprowadzenia metody 


nia niemieckich dzienników i ra- 


dia niemieckiego o współudział 
w mistyfikacji za pieniądze pol- 
skich emigrantów. 


Wystąpienie „„Franfurter Allge- 


meine Zeitung” przyniosło jed- 


nak pewien pożytek. Odkrywa 


ono kręte drogi, którymi chadza 


niemiecka publicystyka, nie co- 


fająca się przed mistyfikacjami 
które — jak'w tym wypadku — 
tworzą cały łańcuch. Że to wszy- 
stko wypadło tak niezgrabnie i 
tylko humorystycznie, to już wy- 


nika nie z braku intencji, lecz z 
nie- . 


SKANDAL W NOWEJ HUCIE 


SZEREG NOWYCH BUDYNKÓW CHYLI SIĘ I PĘKA 


Kraków (R. P.). —- Pośpieszna budowa Nowej Huty, mia- 
sta z którego propaganda, reżymowa stara się uczynić pomnik 


„Socjalistycznego budownictwa” 


"` ZACZYMA wykazywać poważne 


niebezpieczeństwo. Szereg budynków budowanych byle jak, by- 
le szybko — zarysowuje się i grozi obsunięciem. 


LA CIPCA WSPAR.Y ZAB 


PRZEGLĄD ODRODZONYCH 
SIŁ ZBROJNYCH FRANCJI 


Pełna dywizja defiluje przed pomnikiem Clemenceau 


Wczorajsza rewia wojsk na Polach Elizejskich dała pary- 
żanom pojęcie, czym jest armia nowoczesna i pokrzepiające u 
czucie, że francuskie siły zbrojne osiągnęły najwyższy stopień 


modernizacji. 


Po krótkiej rewii pod Tukien 
tryumfalnym, Prezydent Republiki, 
p. Auriol, oloczony przez dostojni- 
ków państwa i Unii Francuskiej o- 
raz honorowych gości, odebrał defi- 
ladę formacji wojskowych w sile 
pełnej dywizji. Flasłem do tej defila- 
dy był przelot 72 myśliwców odrzu- 
towych, z których 24 było produk- 
cji francuskiej. 

Przez 3 kwadranse ciągnęły Po- 


Berio jako Bonaparte 


NAIWNY KOMENTARZ „ŻYCIA WARSZAWY” 


Warszawa (R. P.), — Po kilkodnio 
wym rozlropnym milczeniu prasa 
reżymowa wczoraj rozpoczęła gwał- 
towną kampanię przeciw Berii, któ- 
rą dziś prowadzi w dalszym cią- 
gu. 

„Życie Warszawy" usiłuje zaprze- 
czyć, jakoby aresztowanie Berii by- 
ło wynikiem rozgrywek wewnąętrz- 
nych na Kremlu i niezdarnie, bez 
przekonania wmawia w czytelni- 
ków, że to aresztowanie jest tryum- 
fem „obozu pokoju“ nad „amery- 
kańskim imperializmem'", Berię o- 
kreśla dziennik jako „bonaparty- 
stycznego renegata rewolucji” i pró- 
buje w nieporadny sposób zlączyć 
jego sprawę z rozruchami berliński- 
mi z 14-go czerwca oraz ze zwolnie- 
niem jeńców przez Syngmana Rhee 
na Korei. 

Zwraca uwagę, że wymieniając t. 
zw. siły, dokoła których ma się sku- 
pić naród polski „Zycie Warszawy” 
wylicza partię  kawunistyczna 
„rząd ludowy”, a przemilcza wymie 
niane zawsze uroczyście nazwisko 


ROSYJSKIE 
TAJEMNICE ATOMOWE 
ZAGROŻONE ? 


Paryż (R. P.) — Biuletyn «Da 


nube-Press» notuje pogłoskę, ja- 


koby do zarzutów, ciążących na 
Berii należał zarzut dostarczenia 
jednemu z jego zagranicznych a- 
gentów szczegółowego raportu o 
rosyjskich tajemnicach atomowych. 
Raport ten nie zosta! złożony żad 
nemu rządowi zachodniemu, ale 
miał służyć Berii jako narzędzie 
szantażu w jego rozgrywkach oso- 
bistych. 


„ukochanego nauczyciela", Bieruta. 
Jest to widoczne dostosowanie się do 
nowego kursu w Moskwie, gdzie 
walka o władzę toczy się pod wy- 
godnym dla wszystkich hasłem zbio- 
rowego kierownictwa. 


lami Elizejskimi oddziały zmotory- 
zowane i pancerne. Ponad 6U0 po- 
jazdów mechanicznych uprzytomni- 
ło setkom tysięcy ludzi stopień me- 
chanizacji armii nowoczesnej, Naj- 
większe wrażenie wywołały wozy 
pancerne 5 p. huzarów z długimi lu- 
fami 45-tek, 4i-rotonowe czołgi typu 
„Patton-II", które wzbijały pył z 
twardego bruku i wozy pancerne 
ciężkiej artylerii zmotoryzowanej. 

Za nimi poszły niezliczone pojazdy 
wojsk technicznych, wreszcie piecho- 
ta z dwoma pułkami piechoty kolo- 
nialnej, zwarte kolumny podchorą- 
żówek — Politechniki i St Cyr, St. 
Maixent i szkół morskich oraz lot- 
niczych. Sensacje wywołały bru- 
nalne „dżellaby”, afrykańskich 
„Goumiers” i pulk Senegalczyków. 
Kawaleria Spahisów stanowiła na- 
wiązanie do wielkiej tradycji daw- 
nej armii francuskiej. 


W Nowej Hucie odbyła się 
specjalna narada poswiecona 
środkom zaradczym. PAP do- 
nosi, że pracownicy Instytutu 
Wodnego. Politechniki Gdań- 
skiej (obecnie Instytut Budo- 
wnictwa Wodnego Polskiej.Aka 
demii Nauk) wspólnie z praco- 
wnikami Zakładu Badania Grun 
tów Akademii Górniczo Hutni- 
czej w Krakowie z profesorami 
Cebertowiczem i Zalewskim na 
czele dokonali systematycznych 
badań, które mają umożliwić 
budowniczym Nowej Huty za- 
pobieganie osiadaniu i chyleniu 
się budowli. 

Ten skandaliczny stan wyka- 
zuje jeszcze raz, że komunisty- 
czne metody budowania na po- 
kaz, tandetnie i pośpiesznie są 
karygodnym marnotrawieniem 
ludzkiego wysiłku i pieniędzy. 
m O O W 

CHRIESTIE NIE ZOSTAŁ 
UŁASKAWIONY 


Londyn (A. P.) — Minister spraw 
wewnętrznych podał do wiadomości, 
że po ponownym zbadantu mordercy 
Christiego przez pięlu psychiatrów, 
nic nie usprawiedliwiałoby jego ula- 
skawienia i że nie zostanie mu. ono 
udzielone. 

Poza tym wyniki dodatkowego Da- 
dania Christiego w sprawie Evansa 
zostały przekazane Izbie Gmin. 

Christie będzie stracony w środę 
rano. 


SPRAWA FINAŁY ZNÓW ODŻYŁA 


Aresztowanie 5 księży w Bayonne 


Bayonne (R. P.) — Znaczne poruszenie we Francji 


wywołała 


wiadomość o aresztowaniu tułaj pięciu księży baskijskich, oskarżo 


nych o uprowadzenie 


i przetrzy mywanie chłopców Finaly. Sądzo- 


no bowiem, że po powrocie ich do Francji sprawa zostanie umorzo- 
na i nastąpi uspokojenie opinii publicznej. Prasa paryska nie wy- 


klucza możliwości, iż sędzia śledczy 


księży z chłopcami Finaly. 


Sędzia śledezy, Ransac, wezwał na 
przesłuchanie 5 księży baskijskich. 
Czlerech z nich jest profesorami w 
bajońskiim kolegium - Louis - de - 
Gonzague, są to dwaj księża, Evhe- 
rabide — ojciec i syn, oraz księża, 
lianambillet i Seloain. Piątym jest 
proboszcz parafii St Leon w Bayon- 
nes, ks. Pagola. Wszyscy księża ci 
oświadczyli, że zeznawać będą jedy- 
nie w obecności swych adwokatów. 

Na skutek tej odmowy. sędzia na- 
kazał ich ereszlowanie pod zarzu- 
tem uprowadzenia i zatrzymania o- 
sób nieletnich. Czierem profesorom, 
postawiono zarzut dopomożenia w 
ucieczce, a proboszczowi przechowa- 
nia chłopców na plebanii przez 10 
dni, zanim przekroczyli granicę hisz- 
pańską. 

Aresztowania te nastąpiły po 
przesłuchaniu chłopców przez komi- 


skonfrontuje aresztowanych 


sarza, wysłanego pizez sędziego śled- 
czego z Rayonnes. Księży osadzono 
w słynnym więzieniu „Villa Cha- 
grin" w DBayonnes. 

Księża baskijscy złożyli w sądzie 
poświadczenie w którym stwierdza- 
Ją: 

1. Ostatnio wydany komunikat o- 
ficjalny Komitetu Narodowego w 
sprawie Finały donosi o zamiarze 
przeprowadzenia surowego docho- 
dzenia. Ten fanatyzm, a mówiło się 
dużo z tanilej strony o tanatyźmie 
religijnym, jest niczrozumiały. sko- 
ro dzieci, całe i zdrowe już powró- 
ciły. A zatem cala ta akcja nie ich 
dobro będzie miała na celu. Opinia 
publiczna będzie więc mogła się prze 
konać kto tu jest fanatykiem. 

2. Powództwo cywilne w osobach 
pani Rosner, rabina Kapłana i p. 


Weil, podpisało zobowiązanie: home- 
rowe, że z chwilą oddania chłopców 
uczynią wszystko, aby wstrzymać 
wszystkie postępowania karne. -Dzie- 
ci powróciły, powództwo się zawzię- 
ło i przewód sądowy trwa dalej. 
Gdzież więc są złożone honorowe oš- 
wiadezenia? Śl 

3. W oświadczeniach, składanych 
prasie, chłopcy recytowali wyuczo- 
ne na pamięć formułki. 

Prasa donosi, że chłopcy mają być 
zapoznani z zasadami religii  nioj- 
Żeszowej. 

4. Dawniej twierdziło się, że do 
zeznań dzieci nie można przywiązy- 
wać wagi, tymczasem chłopców pod- 
dano badaniom, po których nastą- 
piły aresztowania księży. 

Ojciec Chaillet S. J., który prowa- 
dził rokowania o sprowadzenie 
chłopców, wyraził swe ździwienie i 
"ubolewanie, że wbrew układowi 
sprawa się znów zaogniła. 

Dzień wyjazdu chłopców do Pa- 
leslyny nie jest jeszcze naznaczony. 
Mają podobno uczęszczać do liceum 
francuskiego z dep. Seine et Oise. 
Pani Rosner nie otrzymała jeszcze 
pozwolenia władz na wywiezienie 
ich z Francji, l 
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To pobudza pchły do śmiechu 


Doskonały znawca zagadnień so- 
wieckich, Rosjanin Borys Suwarin, 
wypowiada w „Le Figaro' pogląd 
identyczny z wyrażanym wielokrot- 
nie przez nas, jeżeli chodzi o ocenę 
wewnętrznych walk na Kremlu i 
wpływu tych walk na politykę za- 
graniczną Związku Sowieckiego. 

Ktopoty Berii nie mają wielkiego 
związku z polityką zagraniczną, o 
czym tak się rozpisuje prasa za- 
chodnia. ...Rzecz zasadza się przede 
wszystkim na niezgodzie wewnętrz- 
nej, na. walce o władzę. Reszta jest 
zwykłą frazeolngią, mającą — że się 
wyrażę — upiększyć brudną spra- 
wę. Opowiadania o triumwiracie, o 
„trójce”, śmieszne wyliczanie kolej- 
ności członków Politbiura, spekula- 
cje na temat zimnej wojny — 
wszystko to jest pozbawione sensu. 


Beria upadł, ponieważ miał w rę- 
ku zbyt wielką władzę i chciał ją 
jeszcze bardziej rozszerzyć. Tym sa- 
mym zaniepokoił swych kolegów z Po 
litbiura, którzy — nie mając ochn- 
ty dać się opanować nowemu tyra- 
nowi, choćby to mial być tylko Sta- 
lin w miniaturze — postanowili go 
unieszkodliwić. 


Tylko to. Ani mniej ani więcej. 


Operacja się odbyła według pra- 
wideł bolszewickiej gry, według 
prawa niepisanego ale zato skutecz- 
nego. 

Mędrcy, którzy numerują wlad- 
ców Kremla — ironizuje Suwaryn 
— przypomną sobie wkrótce o ist- 
nieniu Bulganina, innego czekisty 
przebranego za marszałka oraz 
Chruszczewa, sekretarza sekretarzy 
partii. Natomtast nie odkryją odra- 
zu, pod jakim numerem ustawić 
Kaganowicza. 


Traktowanie Berii, jakn ideologa, 
przypisywanie mu polityki odpręże- 
nia lub na odwrót, dalej — impu- 
towanie mu idej iranscendeninych 
— jak to czyni się w zachodnich 
„ośrodkach dobrze poinformowa- 
nych" — pobudza tylko pchły do 
śmiechu, jak powiada rosyjskie 
przysłowie, 


Korespondent „New York He 
rald Tribune” podaje swe wra- 
żenia z dłuższego pobytu w Tur 
cji. Ze spostrzeżeń jego wynika, 
że Turcja przeżywa niebywały 
okres pomyślnego rozwoju, nic- 
znany tam od wieków średnich. 

Niesłychany wzrost uprawy 
pszenicy i bawełny, pokażne ilo 
ści wydobywanego węgla, man- 
ganu, chromu, żelaza i olejów 
ziemnych, budowa portów, 
dróg, fabryk i  przedsiębiorst 
prywatnych, wskazuje na to, że 
Turcja umiała konsekwentnie 
kroczyć po obranej po wojnie 
drodze i dzięki poważnym ka- 
pitałom amerykańskim wyko- 
rzystać koniunkturę dla rozbu- 
dowy przemysłu i gospodar- 
stwa narodowego. 

Trzy lata temu Turcja nie 
wywoziła ani kilograma przeni- 
cy, w bieżącym roku wywiozła 
milion ton po pokryciu własne- 
go zapotrzebowania. a w przy- 
szłym roku zamierza wywieźć 
1,5 miliona ton. W ten sposób 
w ciągu 3 lat zajęła odrazu 4-te 
miejsce wśród państw wywożą- 
cych pszenicę 
CIĘŻKA, PLANOWA PRACA 

Mimowoli każdemu, kto dziś 
odwiedza Turcję i przypatruje 
się temu rozwojowi, nasuwa się 
pytanie jak to się stało ? Odpo 
wiedż jest bardzo prosta : cięż- 
ka praca całego narodu i ogrom 
ny wysiłek fachowców, którzy 
nie tylko umieli poszczególne fa 
zy opracować, ale i wykonać. 

W 1948 r. w całym kraju by- 
ło 3.000 traktorów, dziś jest ich 
35.000 wraz z 4.000 żniwiarko- 
młocarniami i liczba tych ma- 
szyn wzrasta z miesiąca na mie- 
siąc. 

W 1947 r. wyprodukowano 
55.000 ton bawełny, w roku bie 
żącym sprzęt wynosił 170.000 
ton. Produkcja stali i żelaza 
wzrosła z 184000 do 481.000 
ton, miedzi z 11.000 do 23.000 
ton, stali chromowej z 285.000 


Międzynarodowy 


NA CZASIE 


Słowo Polskie 


OD TROCKIEGO DO BERII 


Równo cztery miesiące upłyneę 
ły od zmian w Rosji z pierwszej 
połowy marca br.. Dnia 5 marca 
umarł Stalin. Dnia 6 marca, u- 
chwałą Centralnego Komitetu 
Partii Komunistycznej, Rady Mi- 
nistrów i Prezydium Najwyższej 
Rady ZSSR, ustalono następstwo 
i zmiany, wśród których główne: 
Malenkow — prezes rady mini- 
strów, Beria — minister spraw 
wewnętrznych i bezpieczeństwa 
(MWD), Mołotow — minister 
spraw zagranicznych, przy czym 
ta trójka w tej kolejności jest wy- 
mieniana na czele prezydium par 
tii komunistycznej zmniejszonego 
z 25 do 10 członków. Dnia 9 mar 
ca po pogrzebie Stalina ci trzej 
przemawiają. Dnia 14 marca sta- 
nowisko sekretarza generalnego 
partii po Malenkowie obejmuje 
Nikita Chruszczew. Dnia 15 mar- 
ca Najwyższa Rada ZSSR zatwier 
dza wszystkie: zmiany. 


Jak zwykle... zdrada 


Drugie miejsce Berii przed 
Mołotowem, przed  Woroszyło- 
wem, wysuniętym po Szwerniku 
na stanowisko bez rzeczywistej 
władzy przewodniczącego Naj- 
wyższej Rady ZSSR. jako czwarte 
go w kolejności, Chruszczewem 
piatym i Bułganinem — mini- 
strem wojny — szóstym, szczegól 
nle zwróciło uwagę jako oznaka 
współzawodnictwa między dwo- 
ma w pełni sił, Malenkowem 
51-letnim i Berią 52-letnim. 

A oto Beria okazał się... zdrajcą. 

Wiadomo, wszyscy usuwani ko- 
lejno przez Stalina, mistrza nad 
mistrze i twórcę wszelkich wzo- 
rów w tej dziedzinie. byli za- 
wsze... zdrajcami komunizmu i 
państwa. 


Słara historia 


Tak był usunięty w r. 1925 
ze stanowiska w rządzie Trocki, a 


do 675.000 ton, a manganu z 
8.327 ton do — rzecz prawie nie 
wiarogodna, 106.395 ton. 

Turcja podwoiła w ostatnich 
kilku latach długość dróg bi- 
tych, jak również produkcję 
węgla oraz jego spożycie. War- 
tość całej produkcji tureckiej 
wynosiła w 1949 r. — 8,6 miliar 
dów funtów tureckich, a dziś 
wynosi 12,3 miliardów. 

UMIELI Użyć POMOCY 
AMERYKAŃSKIEJ 

Turcja pokazała w krótkim 
czasie światu, w jaki sposób 
można było zużyć pomoc ame- 
rykańską. «Oczywiście, że Tur- 
cja korzystała również i z pomo 
cy Planu Marschalla. I tak 
pierwszych 7.000 traktorów o- 
trzymała w ramach Planu Mar- 
shalla, resztę jednak umiała wy 
pracować sama. 

Sporą ilość nieużytków zamie 
niono na pola uprawne, a ciągle 
jeszcze ponad milion hektarów 
można zamienić na żyzne niwy. 

84 procent ludności Turcji, li 
czącej dzisiaj 21 milionów mie 
szkańców, zajmuje się rolnict- 
wem. Czysty dochód chłopa tu- 
reckiego podniósł się w ciągu 
jednego roku ze 140 dolarów na 
180 dolarów. Wydawać by się 
mogło, że jest to niewiele, je- 
dnak na stosunki środkowego 
Wschodu, chłop turecki ucho- 
dzi dzisiaj za milionera. Coraz 
częściej w chatach włościań- 
skich zauważyć można odbior- 
nik radiowy i szereg ulepszeń 
na które kilka lat temu jeszcze 
nie mógł sobie pozwolić. Schlu- 
dne, biało wymalowane chaty, 
gospodarstwa dobrze zaopatrzo 
ne w budynki gospodarcze i 
piękne sztuki bydła, są najlep- 
szym dowodem wzrastającej za 
możności chłopa. 

Stała opieka organizacji rol- 
niczych, wydziałów rolnych uni- 
wersytetów, gospodarstwa poka 
zowe i pola doświadczalne dają 
rolnikowi możność zapoznania 


Czerwony Krzyż 


a los więźniów politycznych 


Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża powołał 
niedawno specjalną komisję 
międzynarodową, zadając jej 
pytanie : Czy MCK może i po- 
winien interweniować na rzecz 
więźniów politycznych także w 
tych wypadkach, w których nie 
jest to wyraźnie przewidziane 
przez konwencje międzynaro- 
dowe ? Obecnie komisja ta wy- 
dała orzeczenie pozytywne. 

Rola Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża — powiada ko- 
misja — polegałaby w tych wy- 
padkach nie na ocenie, czy los, 
który spotkał więźnia politycz- 
nego, jest zasłużony, lecz na dą- 
żeniu do złagodzenia zbyt cięż- 
kich przepisów i do zapewnie- 


nia więźniom ludzkiego trakto- 
wania. Byłoby rzeczą szczegól- 
nie ważną, aby rodzina więźnia 
w możliwie krótkim czasie bez- 
pośrednio lub za pośrednic- 
twem odpowiedniej organiza- 
cji międzynarodowej otrzyma- 
ła wiadomość o fakcie areszto- 
wania. Dużo da się zrobić w 
dziedzinie pomocy religijnej i 
materialnej dla więźniów. 
Podając tę wiadomość, jeden 
z dzienników szwajcarskich za- 
uważa : Sam fakt, że nawet po- 


informowanie rodziny o aresz- 
towaniu jej członka jest pro- 
blemem, służyć może chyba za 
najlepszą ilustrację współczes- 
nej doby, 


tarzyn za łeb trzyma) — Widzieli 
tylko, że złapał Gruzin Moskwi- 
czyna, a Moskwiczyn za łeb trzy- 
ma. g 

Nie wiadomo jeszcze I nieko- 
niecznie będzie w ogóle wiadomo 
przed rozprawą sądową, a nawet 
i po niej, jak się ta walka potoczy 
ła i kiedy co się stało, bo tylko 
obwieszczenie jest z nocy 9 na 
10 lipca br., a "ziało się to wcze- 
śniej. 

Malenkow obliczył lepiej 

Jedno wydaje się jasne. Beria 
liczył na MWD (Minist. Wnutren 
nych Dieł) tj. ministerstwo spraw 
wenętrznych wraz z bezpieczeń- 
stwem, dawne NKWD, o czym 
nawet wyraźnie wspomina Komi- 
tet Centralny Partii w swym ob- 
wieszczeniu. Malenkow liczył na 
Komitet Centralny Partii Komuni 
stycznej, w którym zastępował Sta 
lina jako sekretarz generalny par 
tii, a po sobie osadził Chruszcze- 
wa, mając zapewne w pamięci, 
że Stalin doszedł do jedynowładz 
twa z tego właśnie stanowiska, o- 
raz, że Lenin w swej tzw. ostatniej 
woli zalecał usunięcie go stamtąd 
by zapobiec jego zapędom. Ma- 
lenkow, za Leninem i Stalinem, 
obliczał lepiej. 


| Stanisław Stroński 


w r. 1927 wypędzony z partii I 
Trocki, i Kamieniew, i Zinowiew 
z ówczesnej trójki Stalin-Kamie- 
niew-Zinowiew, po czym Trocki 
został wydalony z Rosji w r. 1929 
a skrytobójczo zamordowany w 
Meksyku w 1940, podczas gdy 
Kamieniew i Zinowiew dali gło- 
wy w czystkach 1935-36. Tak 
też Bucharin, Rykow, Tomski są 
usunięci z władz w r. 1929 a 
straceni w tychże czystkach 1935- 
1936 r. Tak padają Tuchaczewski 
iinni w r. 1937, zawsze jako 
zbrodniarze i zdrajcy. 1 

Obecnie zbrodnia i zdrada zna 
czą oczywiście to samo co poprzed 
nio w ustroju i trybie postępowa- 
nia komunistycznym. 

Nie oznacza to zaś nawet róż- 
nicy pojęć i poglądów, ale po 
prostu, że oskarżeni są niedogod 
ni dla tego, kto chce i może ich 
usunąć i zgładzić. 


A to ty'ko... władza 


Kiedy w marcu br. zjawiła się 
trójka Malenkow-Beria-Mołotow 
(już starszy bo 63-letni), wówczas: 


1. pewne było, że trójka się 
nie utrzyma, gdyż takie trójki 
zawsze rozpadają się na rzecz 


jedvnowładztwa, 

2. a niepewne było, kto zwycię 
ży niwecząc drugiego, czy Malen 
kow czy Beria, którzy znaleźli się 
w tym ścisłym splocie nie jako 
przyjaciele, lecz jako wrogo do 
siebie usposobieni współzawodni 


Londyn (kor. wł.). — Jak wiadomo, 
premier Churchill zawiadomił gen. 
Andersa, iż termin likwidacji Komi- 
tetu dla Spraw Oświaty Polaków w 
W. Brytanii odroczony został o rok, 
to jest do jesieni 1954 roku. Tak więc 
wspólna akcja wszystkich polskich 
czynników uwieńczona została peł- 


cy. ! 
Wielu lubiących zgadywać i| pym sukcesem. 


przepowiadać wiedziało już ry- Czytelnikom francuskim „Słowa” 
chło zupełnie na pewne, że io| palmy SĘ WARORRNE Cn EO: 


laków w W. Brytanii był Komitet O- 


Beria położy Malenkowa, a inni| światy. 
ostrożniej — (wedle wzoru śpiew 


ki: Złapał Kozak Tatarzyna. a Ta- 


TROCHĘ HISTORII 


Komitet Oświaty powstał w kwiet- 
niu 1947 roku na zasadzie t. zw, Po- 
lish Ressetlement Act czyli aktu o 
rozsiedleniu polaków. Akt ten był 
konsekwencją postanowienia rządu 
brytyjskiego, iż Polakom, którzy słu- 
żyli pod dowództwem brytyjskim na- 
leży umożliwić spokojne i bez wstrzą” 
sów wejście w życie YE. Bvli 
żołnierze zgrupowani zostali w t. zw. 
Korpusie Rozmieszczenia, dzieciom 
ich i młodzieży postanowiono otwo 
rzyć możność uzyskania pełnego wy- 
kształcenia w szkołach średnich i na 
uczelniach wyższych. 

Wykonanie tych zadań powierzono 
Komitetowi Oświaty, przy czym do 
dano mu dział oświaty dia dorosłych 
(w polskich hostelach) oraz dział 
biblioteczny. W zakres więc prac Ko- 
mitetu Oświaty wchodziło : szkolnie 
two : niższe, średnie i wyższe, oświa 
ta dla dorosłych, przedszkola i czy- 


się z najnowszymi zdobyczami 
techniki rolniczej. W 1950 r. 
przeciętny włościanin odbywał 
w ciągu roku podróż o długości 
15 km., podczas gdy w r. 1953 
podróżował już 90 km. 


Dzięki tej zamożności i wzmo 
żonej produkcji Turcy mogą 
płacić za sprowadzane towary i 


NASZ KORESPONDENT Z LONDYNU DONOSI : 


Polski Londyn chce zostać centralą 


Zastanawiające jest, jak ma 
ło pisało się o zasadach projek- 
tu aktu zjednoczenia. Prawda, 
że po podaniu zasad tych do 
wiadomości publicznej drogą 
nieautoryzowaną nie było już 
czasu na omawianie projektu 
gen. Sosnkowskiego. Nikt się 
zresztą o to nie upominał. 
Świadczy to o tym, iż troskę o 
takie czy inne sformułowania 
pozostawiono „wysokim układa 
jącym się stronom”. Pośrednio 
więc jest to sukces stronnictw 
politycznych, które, zdaniem 
moim zupełnie słusznie, uwa- 
żają, iż formułowanie zasad po- 
litycznych należy przede wszyst 
kim do ośrodków politycznych. 


CO Z REPREZENTACJĄ 
SPOŁECZNĄ 


Ale, powiedzmy szczerze, sam 
projekt zawiera nie tylko sfor- 
mułowania polityczne W spra- 
wie np. składu przedstawiciel- 
stwa społecznego do Rady Jed- 
ności wypowiedzieć się powin- 
ny organizacje społeczne. U 
czyniło to zaś tylko ZPUW, któ 
re upomniało się również o 
prawa starej emigracji. (List 
prezesa Światpolu do gen. Sosn- 


SPRAWA KOMITETU OŚWIATY ZOSTAŁA WYGRANA 


DZIĘKI ZGODNEMU DZIAŁANIU POLAKOW 


IMPONUJĄCE OSIĄGNIĘCIA 

Osiągnięcia Komitetu są imponują- 
ce. Setki studentów polskich otrzyma- 
ło stypendia, gimnazja polskie posz- 
czycić się mogą doskonałymi osią- 
guieciami na egzaminach matural- 
nych (które w Anglii, zaznaczmy, 
składane są na uniwersytetach), Szko- 
ła techniczna w Milford uważana jest 
za jedną z najlepszych na terenie wy- 
spy. „oficerowie” oświatowi spełnili 
doskonale swoje zadania w hosteiach, 
centrala bibliotek wysyłkowych za- 
siegiem swym objęła wszystkie pol- 
skie skupiska, docierając także do po- 
jedyńczo rozsianych Polaków. 


URATOWANY 

W roku bieżącym bryt. min. oświa 
ty zapowiedziało, iż Komitet Oświaty 
zlikwidowany zostanie na jesieni b. 
roku. Społeczeństwo polskie, działa- 
jąc przez organizacje społeczne į oś- 
wiątowe, zaprotestowało energicznie 
przeciwko tej decyzji Wystąpiono z 
memoriałem do premiera Churchilla, 


kowskiego sprawy tej w ogóle 
nie poruszył). 

Zjednoczenie Polskie w W. 
Brytanii nabrało natomiast wo- 
dy w usta. A tymczasem powin- 
no być coś nie coś zażenowane 
rolą wyłączności, jaka przewi- 
duje dla niej projekt. To, iż de- 
legaci brytyjscy na Kongres 
ZPUW wypowiedzieli się za in- 
ną, niż w projekcie, formą po- 
woływania  przedstawicielstwa 
społecznego, nie jest wystarcza- 
jące. Zjednoczenie brytyjskie 
wie najlepiej, że t. zw. Komitety 
Lokalne Zjednoczenia nie wy 
pełniają tej roli jaką im się przy 
pisuje. Dlatego też Zjednoczenie 
brytyjskie powinno się odezwać 
wskazując na inną formę wyła- 
niania przedstawicielstwa. Choć 
by taką, która wyłania tenże Za- 
rząd Zjednoczenia. 


CZY SIEDZIBĘ PRZENIEŚĆ 
DO USA 


Drugim zagadnieniem, w któ- 
rym wypowiedzieć się winua 
jak najszerzej opinia publiczna 
jest sprawa ewentualnego prze- 
niesienia siedziby władz pań- 
stwowych do Stanów Zjednoczo 
nych. Jak dotychczas mogłoby 


ostatnio zaś generał W. Anders, dzla- 
łając w charakterze przewodniczące- 
go Rady Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Wielkiej Brytanii, wystosował spe- 
cjalne pismo do premiera Churchilla. 
Odpowiedzią na starania polskie by- 
ła decyzja rządu brytyjskiego odra- 
czająca termin likwidacji komitetu 
Oświaty. 

Pomyślna ta decyzja nie powinna 
jednak zamykać oczu na fakt, iż za 
rok działalność Komitetu zostanie 0- 
graniczona. Nie wolno też spocząć na 
laurach, trzeba natomiast w czasie te- 
go „roku oddechu" przemyśleć do- 
kładnie, w jaki sposób — i kto prze- 
jąć może pewne działy pracy Komi- 
tetu. Chodzi nam tu przede wszyst- 
kim o polskie szkoły średnie, o biblio 
teki oraz o oświatę dla dorosłych. 


Rok czasu nie jest okresem zbyt 
długim. Powołane do tego organiza- 
cje oświatowe, Macierz zaś przede 
wszystkim, powinny już dziś zagad- 
nienie to próbować rozwiązywać. 


m az ozmoeuzzzm"rom= = "or R = "| E 


się odnosić wrażenie, że zagad- 
nienie to nikogo specjalnie nie 
obchodzi. Nie jest to, rzecz jas- 
na, prawda. 


LONDYN SIĘ BRONI 

Polskiemu Londynowi zależy 
oczywiście na tym, aby siedziba 
władz polskich znajdowała się 
w Londynie. Argumentuje się 
przy tym, że Londyn jest bliżej 
Kraju oraz że do prowadzenia 
niezależnej polityki polskiej ko- 
nieczne jest posiadanie sporej 
grupy czynnych polityków nie- 
zależnych finansowo. Tę zaś nie 
zależność finansową mogą mieć 
tylko politycy polscy z Londynu 
ponieważ przez tyle lat pobytu 
na wyspie mieli czas „urządzić 
się”. Podkreśla się także, iż „kli- 
mat” amerykański, życie poli- 
tyczne, społeczne i prywatne, 
nie sprzyja zupełnie utrzyma- 
niu niezależności polskiego dzia 
łania politycznego. 

ARGUMENTY 
ZA PRZENIESIENIEM 

Argumenty za przeniesieniem 
siedziby władz polskich do St. 
Zjednoczonych są właściwie tyl 
ko dwa, ale o dużym siężarze 
gatunkowym. Pierwszym jest 
to, iż trzeba się znależe w cen- 
trum politycznym świata, a 
więc nie w Londynie lecz w Wa 
szyngtonie. Drugi : że oprzeć 
się trzeba na najliczniejszej ʻi 
najzasobnicjszej) Polonii — a 
więc amerykańskiej. 

CO NA TO POLACY 
WE FRANCJI ? 

Nie pragnę bynajmniej roz- 
strzygać w tej chwili, który po 
gląd daje sprawie polskiej więk 
sze korzyści. Tylko bowiem ta- 
kie podejście powinno o osta- 
tecznym rozwiązaniu decydo- 
wać. Wydaje mi się, że opinia 
skupisk polskich w Stanach 
Zjedn. i w W. Brytanii nie por 
winna się w tej chwili liczyć. 
Głos zabrać powinni najmniej 
„osobiście? — że tak powiem — 
zainteresowani, to jest przede 
wszystkim Polonia francuska, 
Czy „Słowo” nie mogłoby roz- 
pisać ankiety ? 


10 milionom Chińczyków grozi głód 


NIEZWYKLE TRUDNE POŁOŻENIE MAO TSETUNGA 


Dzienniki, wychodzące w Hong 


maszyny. Dlatego też wydaje 
się, że pomyślny dzisiejszy stan 
nie jest przejściowy, lecz nosi 
cechy trwałości. 


telnictwo. 


angielskich. 


Przełożyli : 


J. B. PORAY I O. ZEROMSKA, 


Dziennikarz, Artur Rowe, wygrał na kiermaszu 
keks. Keks ten budzi dziwne zainteresowanie u wie- 
lu osób. M, in. zajął się nim tajemniczy wspólln- 
kator Rowego, który w czasie rozmowy usiluje otruć 
Artura. Bomba niemiecka niszczy dom i rani podej- 
rzanegn osobnika. Ocalały Rowe rozmawia o tym z de- 
tektywem. 


— O, taka taktyka mogłaby się udać — o- 
rzekł pan Rennit. Było zdumiewającym jak łatwo 
potrafił on redukować wszystko do  pospoliłości. 


Nawet naloty niemieckie, które spostrzegał tylko 


w swoim Purley. 


— A oto inna możliwość — papłał. — Jeśli 
ma pan rację z tą herbatą (choć ja absolutnie nie 
wierzę w tę hipoteze), to w takim razie zachodzi 
prawdopodobieństwo wkręcenia się do pana w za- 
miarze rabunkowym. Być może ten człowiek szedł 
za panem z kiermaszu, Czy popisywał się pan swy- 
ml pieniędzmi ? 


— Dałem im funta, gdy żądali zwrotu keksa. 


— No tak, oczywiście — powiedział mister 
Rennit z ulgą. — Człowiek, który daje funta za 
keksik, jest człowiekiem zamożnym. Co prawda 
złodzieje nie obnoszą się ze środkami usypiający- 
mi, ale ten wydaje mi się typem neurotycznym. 


— Ale w takim razie co z keksem ? 


— Pretekst, po prostu pretekst. On naprawdę 
wcale nie przyszedł po keks. 


— A następna hipoteza ? Powiedział pan, że 
Jest ich mnóstwo. 

— Zawsze wolę najoczywistsze — powiedział 
pan Rennit głaszcząc palcami butelkę whisky. — 
A może naprawdę zaszła pomyłka z tym keksem i 
ten gość przyszedł jednak po niego. Może w tym 
keksie znajdowała się jakaś nagroda ?... 

— A trucizna znowu była złudzeniem, halu- 
cynacją ? 

— [o najprostsze wyjaśnienie. 

Spokojne niedowiarstwo Renniła wstrząsnęło 
Arłurem. 

— Panie — powiedział z oburzeniem — czy 
w całej długiej karierze detektywa nie natknął się 
pan na morderstwo lub na mordercę ? 

Nos pana Renniła zadrgał nad kubkiem : 

— Szczerze mówiąc, nie. Nie, nigdy. Życie. 
mój panie, ło nie powieść kryminalna. Bardzo 
rzadko spotyka się prawdziwego mordercę, oni sta- 
nowią zamkniętą kastę. 
` — To bandzo interesujące. 

— Widzi pan, jeśli nie liczyć sytuacji powieś- 
ciowych, mordercy bardzo, bardzo rzadko należą 
do tej kategorii osób, które nazywa się dżentel- 
menami. Można by powiedzieć, że zaliczają się 
do niższego porządku, 


Pracami 
sztab polskich urzędników i oświatow 
ców, organ naczelny, Komitet, skła- 
dał się z przedstawicieli polskich i 


b- 


Kongu, donoszą o trudnościach w ja- 
kich znalazł się rząd chiński. Grady, 
burze, zalewy i niezwykła susza oraz 
plaga szarańcy sprawiły, że Chinom 
znów grozi klęska głodu. Wymie- 


tymi kierował 


Ilustrował : W. Januszewski. 


— Wobec tego powinienem uprzedzić pana, 
że ja sam jestem mordercą. 


— Ha, ha, ha — zaśmiał się niepewnie mister 
Rennit. 

— To właśnie doprowadza mnie do pasji — 
ciągnął Artur — że zaatakowali mnie, akurat mnie. 
Kupa amatorów! 

— A pan... Pan jest zawodowcem ? — zapy- 

łał pan Rennit z wodnistym, wymuszonym uśmie- 
chem. 
_ — Raczej tak, Jeśli człowiek staje się zawo- 
idowym mordercą myśląc nieustannie o tej rzeczy 
przez dwa lata zanim przystąpi do wykonania, 
śniąc o tym prawie każdej nocy, nim sięgnie po 
truciznę, leżącą w otwartej szufladzie... A potem 
to przesiadywanie na ławie oskarżonych i zgady- 
wanie o czym myśli w tej chwili sędzia, śledzenie 
każdego członka ławy przysięgłych, dociekanie, co 
oni myślą... była tam także kobieta w binoklach, 
nie rozstająca się nigdy ze swą parasolką ; a potem 
marsz na dół podczas przerwy, długie godziny wy- 
czekiwania na powrót przysięgłych... i te pocie- 
szenia opiekuna społecznego. gdy się wie, że jeśli 
jest jakaś sprawiedliwość na świecie, to wendykt 
może być tylko jeden... 

— Przepraszam, na momencik — przerwał 

pan Rennit. — Zdaje mi się, że wrócił mój po- 
mocnik... 
„  Wydostał się zza biurka 1  prześlizgnął do 
drzwi za krzesłem Artura z nieoczekiwaną zwinnoś- 
cią. Rowe siedział z dłońmi zwieszonymi pomiędzy 
kolana ; usiłował się skupić, stać się znów panem 
swych myśli I swego języka. „O, Panie — modlił 
się —postaw straż przy moich ustach, zapieczętuj 
me wargi...” Pochwycił słaby dźwięk dzwonka w 
sąsiednim pokoju i zaczął nasłuchiwać. To mister 
Rennit rozmawiał przez telefon. Jego wzrok wę- 
drował żałośnie od Artura do nadgryzionej bułki, 
jakadyby to była jedyna broń osiągalna w tej 
chwili. A 

— Dzwoni pan do policii ? — zapytał Ro- 
we, — Czy może po doktora ? 

— Do teatru — rzekł z rozpaczą pan Rennit. 
— Właśnie przypomniałem sobie, że moja żona... 

— Ożenił się pan mimo całego swego do- 
świadczenia ? ! | 

— Tak — straszliwa niechęć mówienia wy- 
krzywiła konwulsyjnie rysy mister Rennita, gdy w 
mikrofonie odezwał się cienki głos kobiecy. Po- 


wiedział jednak : — Dwa miejsca w pierwszym 
rzędzie — i położył słuchawkę. 
— Teatr ? 


— Tak, teatr. ' 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


nione klęski nie tylko poważnie za- 
grażają wykonaniu planu 5-letniego, 
lecz równocześnie unicestwiają opra- 
cowany plan wymiany towarów z 
zagranicą. Wydaje się, że wpłynęły 
one poważnie na chęć szybkiego za- 
kończenia wojny na Korei. 


WALKA ZE SKUTKAMI KLĘSK 
ŻYWIOŁOWYCH 


Według „Dziennika Pekińskiego”", 
późne mrozy w maju stały się przy- 
czyną głodu, panującego w 11-tu naj- 
hogatszych prowincjach środkowych 
i południowych. Ponad 40 proceni 
zbiorów zostało zniszczonych w pro- 
wincjach: Honau (o czym już pisa- 
liśmy — Red.), oraz w Kiansiu i 
Szantung. Celem ulżenia doli ich lu- 
dności, zmobilizowano tam do woj- 
ska 6 milionów wieśniaków. 


Wzdłuż rzeki Jang - Tse, tysiące 
pojazdów dniem i nocą dowozi żyw- 
ność dla głodujących okolic. Wszyst- 
kie pojazdy mechaniczne, wozy kon- 
ne i statki rzeczne zerekwirowano na 
ten cel. Dziennik „Jin - Plao” poda- 
je z Tientsinu, iż 250.000 hektarów 
zniszczyły tam jakieś nieznane dotąd 
owady. 

W prowincjach połudn. - wschod- 
nich: Junnan, Czeczua i Kuejczu, 4 
miliony ludności dotknęła zaraza, 
rozszerzająca się błyskawicznie. 


KONIEC Z KOŁCHOZAMI 


Toteż prasa chińska przestała 
zajmować się wypadkami na Korei, 
znikły z jej łamów napaści na Ame- 
rykę i równoczenie — jak donosi 
„New York Times” — nie pisze się 
już o potrzebie zwiększenia produk- 
cji, a o kolektywizacji już zupełnie 
ucichło. Naczelne miejsce zajmuje 
klęska głodu i niezadowolenia lud- 
ności, 

Tworzenie kołchozów wstrzyma- 
no zupełnie. Słychać narzekanie na 
bezwzględność urzędników, ściągają- 
cych bez miłosierdzia podatki oraz 
na niesprawiedliwe rozłożenie cię- 
żarów na poszczególnych obywateli. 


KONIECZNOŚĆ WYMIANY 
HANDLOWEJ Z ZACHODEM 


Trudności wewnętrzne i dążenie 
Pekinu za wszelką cenę do sprowa- 
dzenia maszyn i narzędzi, przyczy- 
niły się do tego spokojnego tonu wo- 
bec Zachodu. Czerwony reżym pra- 
gnie jak najprędzej sprowadzać ma- 
szyny i sprzęt przemysłowy z Fran- 
cji i wogóle rozpocząć z Zachodem 
regularną wymianę handlową. 

Ostalnio zawarto układy kandlo- 
we z Francją i Anglią na dostawę 
towarów na ogólną sumt 16-tu mi- 
liardów franków. Toczące się per- 
traktacje o dalsze zamówienia, się- 
gające kwoty 50 miliardów, wska- 
zują na to, że Rosja nie jest w sla- 
nie zaopatrywać Chin w te koniecz- 
ne urządzenia. 

Czerwone Chiny stają się ciężkim 
odbiorcą i tym głównie tłumaczy się 
fakt, że Anglia tak bardzo dąży do 
przyjęcia ich do ONZ, bo chce z ni- 
mi nawiązać normalne stosunki 
handlowe. Anglicy, mający swój do- 
bry wywiad, zdają sobie sprawę z 
ogromnych potrzeb Chin i uprzyta- 
mniają sobie doskonale jakim chlon- 
nym rynkiem zbytu, przy coraz bar- 
dziej kurczących się innych ryn- 
kach, mogą stać się dla przemysłu 
brytyjskiego Chiny. 


Głód szerzący się w kraju może 
niewątpliwie przyśpieszyć nawiąza- 
nie stosunków handlowych z Zacho- 
dem. Mao Tse Tung widząc, że Ro- 
sja nie może zaspokoić potrzeb Chin 
i pod naciskiem katastrofalnego po- 
łożenia kraju, musi dążyć do zakoń- 
czenia wojny na Korei i za wszelką 
cenę nawiązać normalne stosunki £ 
Zachodem. Jest to dla niego kwe- 
stia życia lub śmierci. 


PRZYWILEJ ZŁOTEJ RÓŻY 

Ojciec św. nadał archidiecezji G08 
w Indiach „Przywilej Złotej Róży”, 
rzadkie odznaczenie, udzielone w 
tym wypadku za zasługi misyjne, 
Złota Róża, którą przewiezie specja; 
ny wysłannik Watykanu, umieszcze 
na zostanie w kościele, w którym spo 
czywają szczątki Św. Franciszka KSa* 
werego. Równocześnie Ojciec św. p% 
wołał arcybiskupa Goa I patriarchę 
Indii na przewodniczącego stałej ko 
misji Kongresów Eucharystycznych. 

LOSY NOWEJ USTAWY 
IMIGRACYJNEJ 

Podkomisja prawna amerykańskiej 
Izby Reprezentantów postanowiła 
zwiększyć z 240 na 250 tysięcy dodat- 
kową kwotę imigrantów w ciągu 3 
najbliższych lat. Na podwyżkę tę 
składa się 2.000 Arabów, 3.000 Chiń- 
czyków, 3.000 Japończyków i 2.000 Par 
tugalczyków. 

POMOC DLA ZAGRANICY 
UCHWALONA 

Izba Reprezentantów uchwaliła %1 
głosami przeciw 100 uzgodniony z Se- 
natem projekt ustawy o pomocy dla 
zagłanicy. Wynosi ona 5.157 mil. do 
larów, to jest o 314 mil. mniej, niż 
żądał Eisenhower. Ponieważ w kilka 
godzin później projekt uchwalił rów 
nież Senat, ustawa wymaga jedynie 
podpisu prezydenta. 

MOSSADEK W STRACHU 

Premier perski Mossadek, który ©- 
becnie przygotowuje referendum lu- 
dowe na temat swej polityki, nie o- 

uścił swej silnie strzeżonej willi od 
utego br., gdy musiał z niej uciekać 
w pyjamie. Mossadek nie zjawia się 
nawet w parlamencie, twierdząc, że 
opęzycia nasadziła na niego morder- 
ców. 

Z RUBRYKI: PODRÓŻE 

Do Waszyngtonu przybył generał 
Gruenther celem złożenia raportu w 
sprawie pomocy wojskowej dla zagra- 
nicy. 

W Szwajcarii w drodze do Włoch 
zatrzymała się królowa Tongo Salo- 
ta, która bawiła w Londynie na uro- 
czystościach koronacyjnych. 

Na lotnisko Łe Bourget pod Pary* 
żem przybył nowy ambasador sowie- 
cki Winogradow, oświadczając : ,,J8- 
stem szczęśliwy z przybycia do Fran- 
cji. Znam jej sławny naród i po- 
zdrawiam go". i 


krótko wezkowato 
m Trzej gracze jugosłowiańskiej 
drużyny koszykówki, wykorzystali 
pobyt w Wiedniu, by prosić o azyl. 
m Uniwersytet w Birmingham po- 
siada największy w Europie aparat 
do rozbijania atomów. Kosztował on 
ćwierć miliona funtów. 

nm Najszybszy prąd morski znajduje 
się w Golfstromie w odległości «4 
km. na wscnód od Miami (Floryda + 
U.S.A.). Szybkość prądu wynosi targ 
17,6 km. na godz. 

naa Moskiewska „Prawda” stwierdza, 
że zła gospodaika w stacjach maszye 


nowo-traktorowych spowodowała „Ole 
brzymię szkody”. 


LIPCA 


éw. HENRYKA, ces. w. 
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Henryk Il, zwany Pobożnym, Zo- 
stał w roku 995 królem Rawarii, a w 
Jatach od 1014 do 1024 był cesarzem 
rzymskim narodu niemieckiego. Od- 
znaczał się wielką osobistą religij- 
nością. żoną jego była też później wy- 
niesiona na ołtarze św. Kunegunda. 


8. t P. 
TERENIA MYCZE”T'VSKA 


ny i 
śp. Majora Stanisława powię- 
kszyła grono aniołków. Po- 
grzeb odbył sie dn. 4 lipca 
w Opezien--la-Varenne. 


MATKA I PRZYJACIELE 


6-letnia córeczka K 


Dzielny Ks. Wiater 


ZA KRWAWICĘ BRACI W KRAJU 
HUCZNE IGRZYSKA NA EMIGRACJ 


Jeszcze dotąd na emigracji nie 
było takiego trwonienia pieniędzy 
jak to czyni obecny reżym warszaw 
ski. Weźmy tylko pod uwagę ostat 


"nio urządzone przez reżym igrzy- 


ska sportowe w Sallaumines, któ- 
rych nie dało się zrobić (jak prze- 
widywali) w kilku miejscowościach, 
więc na rozkaz pozwożono mło- 
dzież z całego Nord i Pas de Ca- 
lais do Sallaumines. Do każdej 
prawie kolonii przyjechał specjal- 
ny autobus, który nie tylko mło- 
dzież, lecz i starsze osoby na te 
igrzyska zabierał. Chodziło bo- 
wiem o to, ażeby tam ktoś był, 
kto mógłby podziwiać całą impre- 
zę, więc z wielkim nakładem kosz- 
tów, zwieziono ze wszystkich stron 
«aktorów» i galerię. Żeby łatwiej 
ludzi przyciągnąć, zwraca się du- 
żą uwagę na «uczucia żołądko- 
we», bo inne już nie chwyłają. 


Po koloniach rozpoczęli go- 
nitwę specjalnie opłacani aaitato 


i pracowita Polonia wybudowali 


Dom Polski 


w Beaulieu 


POŚWIĘCENIE DOMU POLSKO-KATOLICKIEGO 


Polonia w Beaulieu obchodzi- 
ła uroczyście poświęcenie Domu 
polsko-katolickiego oraz pożeg- 
nanie ks. Wiatra. Od rana ludność 
ze sztandarami zaczęła gromadzić 
się w małym kościółku w Beaulieu 
j w czasie Mszy św. dużo wiernych 
stało na dworze, bo kościół nie 
mógł ich wszystkich pomieścić. 

Msza św. była bardzo uroczy- 
sła w asyście licznych księży z ks. 
Rektorem Polskiej Misji Katolic- 
kiej z Paryża na czele. Po połud- 
niu gromadnie przybyli Polacy 
na nieszpory a potem utworzył się 
pochód ze sztandarami i orkiestrą 
udaiąc się przed nowo wybudowa 
ny Dom polsko-katolicki, przed 
którym stał wysoki maszt biało- 
czerwony. Po odegraniu hymnów 
na maszt wciągnięto sztandary 
polski i francuski, 

Ks. Rektor Kwaśny | poświęcił 
Dom i ludność wyszła ido dużej, 
pięknie udekorowanej sali. Ksiądz 
Wiater powitał zebranych i omó- 
wił szczegółowo pracę swych pa- 
rafian przy budowie Domu. Dom 
budowała cała kolonia Beaulieu, 
ludzie pracowali z wielkim wysił- 
kiem, bo byli tacy co dali 2 mie- 
siące pracy, licząc po 8 godzin 
dziennie. Wynik też jest bardzo 
dobry, bo Dom wygląda okazale. 

Ks. Wiater może być dumny ze 
swej pracy, bo pracował najwię- 
cej i bez przerwy. 

Odjeżdżając na nową placów- 
kę do Osny zostawia Dom i przed 
szkole dla parafii Beaulieu. 

Trzeba zaznaczyć, że przedszko 
le zostało zbudowane z własnych 
funduszów ks. Wiatra dla miejsco 
wych dzieci. Ks. Rektor Kwaśny 
w krótkich słowach podziękował 


całej parafii za udzielenie pomo- 
cy swemu pasterzowi przy budo- 
wie Domu oraz zachęcał wiernych 
do dalszej pracy nad rozwojem 
życia kałolickiego w ich kolonii. 
Potem nastąpiła część artystycz 
na, wykonana przez dzieci i mło- 
dzież miejscową, inscenizacje i 
łańce. . 


Zabrał też głos dyrektor miej- 
scowej kopalni p. Ferrier, który 
również podkreślił zasługi ks. 
Wiatra i miejscowej Polonii. 

Na zakończenie goście poszli 
do przedszkola na lampkę wina a 
następnie zaczęła się zabawa ta- 
neczna. Kolonia w Beaulieu bę- 
dzie długo pamiętać budownicze- 
go domu ks. Wiatra oraz życzy 
Mu dużo szczęścia na nowej pla- 


cówce. 
H. K. 


W dniu 3 maja pojawiły się 
pierwsze odbitki znanego obra- 
zu Ireny  Pokrzywnickiej — 
Matka Boża chroniąca żołnierza 
polskiego. W hołdzie dla boha- 
terów Armii Krajowej autorka 
nazwała pierwsze dwa tysiące o 
brazków „Matka Boska A.K.”. 

Obraz ten ma swoją historię. 
Na gruzach własnej pracowni J. 
Pokrzywnicka malowała go dla 
ołtarzy polowych, malowała go 
w ogniu działań Powstania War 
szawy, w obliczu śmierci. 

Dlatego posiada on tak silny 
wyraz tragedii romantycznej i 
tak bardzo jest polski. 

Pozostanie on napewno cen- 


Wiadomości z Belgii 


WALNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU POLAKÓW 
w ODDZIALE SERAINGT 

W lokalu p. Bagińskiego w Se- 
łaing odbyło się zebranie oragniza- 
cyjne Związku Polaków w Belgii, 
Oddziału Seraing, zwołanie przez pre 
zesa okręgowego p. Józefa Stępnia. 


W wyniku wyborów do nowego 
rarządu weszli pp.: prezes — Jerzy 


©rlański, wiceprezes — Aleksander 
Piper, sekretarz — Aleksander Kar- 
czewski, zastępca sekr. — Włady- 


sław Bagiński, skarbnik — Fran- 
ciszek Krzesiński, zast. skarbn. — 
Władysław Gniłka, Komisja rewi- 
zyjna pp.: Józef Urban, Władysław 
Bąk i Władysław Taborek. 

Nowy zarząd, pełen najlepszych 
nadziei i zapału, wkracza w nowy 
okres życia organizacyjnego dla do- 
bra wspólnej sprawy polskiej. (p). 

ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
W HOUTHALEN 

Kolonia Houthalen, niegdyś liczą- 
ca 100 rodzin polskich, obecnie moc- 
no zeszczuplała. Niemniej pozostali 
Polacy starają się utrzymać życie 
organizacyjne. Nowego ducha wniósł 
do kololnii ks. Paweł Maciej, hędą- 
cy na terenie Belgii od młodocia- 
nych lat. Ks. Maciej zdołał uzyskać 
od dyrekcji kopanianej barak dla 
Patronażu. W baraku tym, już kil- 
ka lat temu przerobionym przez ko- 
palnie na bardzo miłą salkę ze sce- 
ną, odżywa na nowo życie towa- 
rzyskie Polaków. Niedawno ks. Ma- 
ciej zorganizował udaną wycieczkę 
eutobusem do Brukseli. Obecnie ko- 
lonia przygotowuje się do godnego 
powitania J. Em. ks. arcybiskupa 
Gawliny w Eisden, w dniu 30-go 
sierpnia b. r. 

Dyrekcja kopalni w Houthalen 
jest bardzo życzliwa Polakom, Os- 
tatnio Polacy mieli możność zwie- 
dzenia nowego gmachu szkolnego 
dla dzieci rodzin górniczych. Budy- 
nek szkolny, wybudowany kosztem 
40 milionów franków belg. jest zao- 
patrzony w najbardziej nowoczesne 
urządzenia szkolne, począwszy od 
pryszniców i umywalni, a skończy- 
wszy na wspanialej sali gimnastycz 
nej, której sprzęty tą tak urządzo- 
ne, że dają się ukryć w murach, 
tworząc wtenczas piękną aulę. 


W końcu lipca Stow. Polskich 
Kombatantów, Koło Hauthalen, za- 
mierzą poświęcić swój sztandar. Do 
najczynniejszych działaczy miejsco- 
wych należą pp.: Buczkowski, Sta- 
nislaw Kusznir, Stefan Kuźniak, 
Bolesław Szalankiewicz oraz p. Ja- 
nina Zaikinowa, (p.). 


Pamiątkowy obrazek 


rzy, którzy nawoływali obiecanka- 
mi naiwnych. Słyszeliśmy to ich 
miotanie sloganami! Chodźcie! 
Chodźcie! Kto chce przejechać 
się za darmo, dostać do syta jedze 
nia i picia — niech pojedzie z 
nami na igrzyska. Wszystko dar- 
mo! — zwerbujcie znajomych, są- 
siadów — byle kto może jechać! 
Sypało się im to jak z «worka», 
bo wszystko pokrywa ob. konsul. 
Nazwozili tych naiwnych na te 
igrzyska. Dali im jedzenie i pi- 
cie (każdy uczestnik otrzymywał 
bony, na które pobierał jedzenie 
i picie — bo to był tego pełny 
autobus naładowany napojami: 
piwem, lemoniadą, winem, vin 
mousseux itd). Mogłem przyglą- 
dać się jak to jeden z tych naga- 
niaczy, grający tam jakieś «skrzyp 
ce», którego zwano «Fryc» (praw 
dziwe nazwisko Bernarski) wlany w 
«pestkę» wykrzykiwał: bierzcie, 
jedzcie, pijcie, trzeba korzystać z 
tej «dojnej krowy»! 

Spójrzmy jednak na praktyczną 
i ekonomiczną stronę tego zbiego 
wiska. f 

Oto kilka pozycji wydatków: 
opłały za liczne autobusy, prze- 
kąski i napoje. obsługę i nagania 
nie oraz podróże i diety dostojni 
ków reżymowych i opłacanie or- 
ganizatorów i piłkarzy, którzy bra 
li udział. Kto poniesie te wszyst- 
kie wydatki z tym związane? lle 


Słowo Polskie 


to pochołnęło pieniędzy |! skąd 
one są? 

W Polsce lud cierpi niedosta- 
tek. Około 80 proc. dzieci zagro 
żonych jest gruźlicą, rolnicy ugi- 
nają się pod ciężarem podatków, 
robotnicy źle odżywiani nie mogą 
wykonać nakazanej normy, eme- 
ryci cierpią głód i niedostatek. 

Tu na emigracji, starcy, wdo- 
wy i sieroty beznejdziejnie ocze- 
kują na renty i zasiłki, inwalidzi 
żyją obiecankami, a reżym drwi 
sobie ze wszystkiego i wyrzuca 
grube pieniądze dla własnej re- 
klamy i ambicji — dla propa- 
gandy reżymu i jego nieużytecz- 
nych instytucji i placówek. 

Rodacy! Czy można te rzeczy 
popierać? Czy można bez oburze 
nia na to patrzeć? Czy my może- 
my pozwalać na to, aby młodzież 
nasza służyła za parawan d!a 
działalności wywrotowej agentów 
komunistycznych? 

Nie! Rodzice — raz musi być 
położony kres tym harcom! Wysy- 
łając swe dzieci, stajecie się 
współodpowiedzialni za krzywdę 
łudu polskiego i krzywdę dzieci 
polskich w Kraju, — bo przyj- 
dzie chwila, że Naród polski u- 
pomni się o swe prawa, znajdzie 
winnych  rozrzułności, i marno- 
trawstwa I pociągnie ich do odpo 
wiedzialności. 

Kropiciel 


POMYSŁOWA KONTROLA KOMUNIKACJI 


W Prefekturze policji w Pary 
żu znajduje się ośrodek synchro 
nizacji ruchu stolicy. Na murze 
wisi dokładny plan miasta u- 
pstrzony maleńkimi różnobarw 
nymi żarówkami. Obok znajdu- 
je się szafa o rozmiarach 3 na 
4 metry. W szafie tej umieszczo 
no jakieś tajemnicze urządze- 
nia. 

Światełka migocą i naprze 
mian zapalają się lub gasną. W 
zagadkowej szafie słychać raz 
po raz tykanie zegara. 

Mój przewodnik objaśnia : 
zielone światło na bulwarze Se- 
bastopol -— 13 pojazdów wjeż- 
dża na quai de Tuileries. — 33 
innych jedzie za nimi — coś się 
stało na Etienne Marcel — pew 
nie wypadek — korek na moś- 
cie Aleksandra III. 

Jeden z urzędników telefonu 
je do policjanta na Etienne Mar 
cel i pyta, co się stało — otrzy- 
muje odpowiedź i poleca mu 
skierować ruch na boczną ulicę. 

Za chwilę na skrzyżowaniu 
zapaliło się czerwone światło, 
znak, że policjant zatrzymał 
tam ruch, celem usunięcia zato- 
ru. 
Telefonujemy na most Alek- 
sandra Il, rzeczywiście, zdarzył 
się wypadek. Dwa samochody 
wpadły na siebie. Powstał za- 
tor. Zapaliło się czerwone świa- 
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LISTY DO REDAKCJI 


Czy nie mania prześladowcza ? 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Artykuł zamieszczony w jednym 
z czerwcowych numerów „Słowa” 
pod tyt. „Osadnictwo Polskie we 
Francji", był całkowicie poświęco- 
ny — w koniecznym, najdalej idą- 
cym skrócie — historii naszego, tut. 
osadnictwa rolnego. Na zakończenie 
tylko wspomniałem w tym artykule 
o Związku Osadników. Była to 
wzmianka raczej kurtuazyjna, połą- 
czona, co podkreślam z pesymistycz- 
ną oceną możliwości odtworzenia tej 
organizacji. 

Toteż nie bez szczerego ździwienia, 
dowiedziałem się, że ktoś mieniący 
się być „rolnikiem z pod Tuluzy” 
napadł na mnie (trudno o inny wy- 


ną pamiątką dla wielu Pola- 
ków. Modlitwa pisana już teraz 
w Paryżu, łączy w sobie, w pros 
tych słowach chwałę Polski 
Walczącej, jest jakby progra- 
mem moralnym dla Emigran 
ta. 


Dla podniesienia wartości pa 
miątkowej wydawnictwa, autor 
ka obrazu zadała sobie duży 
trud opracowania ręcznego każ- 
dej odbitki. 

Praca la nie jest w stosunku 
do ceny za obrazek, tymbar- 
dziej po odliczeniu kosztów i 
procentów. Są dwa typy odbi- 
tek. 

Pierwszy tysiąc całkowicie za 
barwiony ręcznie przez autorkę 
z jej podpisem — 300 fr. obra- 
zek. Drugi tysiąc, częściowo tyl- 
ko zabarwiony. Cena 150 fr. 

Obrazek pamiątkowy od dziś 
jest w sprzedaży i zamawiać go 
można w większej ilości w Ad- 
ministracji „Słowa Polskiego” 
oraz u prezesa Koła Paryż A.K. 
p. P. Galińskiego, 18, rue Clau- 
de-Pouillet, Paris (7). 


z ojcem i Midopakiem do Lwowa 


raz) z powodu tego artykułu w 
"Głosach Czytelników'* „Narodow- 
ca” z 3-go lipca b. r. 


Napaść tego pana nie ma zresztą 
nic wspólnego z właściwym tema- 
tem, który poruszyłem. Odpowia- 
dam jak najchętniej i wyłącznie dla- 
tego, by ów „rolnik zawodowy” wię 
dział, że jego jadowite wywody ni- 
kogo nie wprowadziły w błąd. 

Przede wszystkim „Słowo” nie jest 
„moim pisemkiem”, Dziennik ten od 
czasu do czasu zamieszcza łaskawie 
moje artykuły i notatki. To wszyst- 
ko. Ale dalibóg, trzeba mieć sporo 
śmiesznego tupetu, by pismo, do któ- 
rego czołowych publicystów należą 
St. Stroński i J. Łobodowski — naz- 
wać „pisemkiem”. 

Autor napaści alarmuje, że mój 
artykuł, to ni mniej ni więcej tyl- 
ko „zamach na.. osadników” t. j. 
na Związek Osadników, a ściślej 
biorąc na jego „legalne władze”, 
które mimo nieprzejawiania od da- 
wna żadnej działalności (czemu w 
zasadzie nie przeczy), rzekomo czu- 
wają, czekając sposobnej chwili... 
Mówmy szczerze! Rolnicy, z który- 
mi się stykam, a którzy brali daw- 
niej czynny udział w pracach 
Związku, nie wiedzieli dotąd, że „le- 
galne władze” tego Związku ciągle 
czuwają. Nie wiedzę o tym rów- 
nież prezesi organizacji Wolnych 


Polaków w Tuluzie, w szczególnoś- 
ci prezes okręgowy C. Z. P. i pre- 
zes Kola Kombatantów, który zresz- 
ta jest też, jak na złość rolnikiem 
z pod Tuluzy. Ja sam nie wiedzia- 
łem. Ze skruchą przyznaję. Bo skąd? 
Nie należałem do wtajemniczonych. 


ZACZĘŁY SIĘ WAKACJE 


okres zasłużonego wypoczynku 
dla niektórych, ale i bardziej 
b da mód pracy dla ich „zastęp 
ców”. 


Apelujemy przeto usilnie do 
8zan. Korespondentów, by dla 
ułatwienia nam pracy dia 
uniknięcia ew. pomyłek, przesy- 


łali nam sprawozdania : nie- 
spóźnione, treściwe i bardzo 
czytelne. 

„ZASTĘPCY” 


się wybrali. 


Ale w takim razie coś nie bardzo z 
tym „zamachemr”. Bo skoro nie wia- 
domo, to niby na czym miał on po- 
legać? 

Te i inne mniej istotne zarzuty, 
których kolejne zbijanie byłoby stra- 
tą czasu, podlał autor napaści dość 
mętnym sosem wspomnień. Pisze on 
o poprzednich „zamachach“ na „le- 
galne władze” Związku Osadników, 
szczególnie o rozbiciu organizacj w 
roku 1948. Zapomniał tylko dodać (0 
czym wśród działaczy społecznych w 
Tuluzie się pamięta), że na walnym 
zebraniu w r. 1948 owe legalne wla- 
drze, widocznie w obawie zmian w 
swym składzie, nie chciały dopuścić 
na salę obrad licznej grupy człon- 
ków Związku (m. i. długoletniego 
prezesa Zarządu Głównego (pod pre- 
tekstem nie opłacenia przez nich na 
czas składek członkowskich. Zapom- 
niał też i o tym szczególe dość zna- 
miennym, że na owej sali obrad rej 
wodził wówczas doradca prawny 
Zarządu Gł., który później lak nie- 
sławnie zakończył swą karierę związ 
kową, znakomicie ułatwioną dzię- 
ki „stosunkom finansowym z kon- 
sulatem reżimowym. (Dla uniknię- 
cia jakichkolwiek nieporozumień 
dodajmy, że działo się to po ucieczce 
prezesa PSL'u z Polski, który nie 
miał już wtedy nic wspólnego z wła- 
dzami warszawskimi). 


Jeżeli autor napaści ma na myśli 
wspomnianego doradcę prawnego, 
mówiąc o tych „najodważniejszych”, 
nad których losem uholewa, to ra- 
dziłbym naprawdę: nieco mniej tu- 
petu! Lepiej byłoby zaniechać grze- 
bania się w starych brudach — nie 
ze strachu, ale z prostej przyzwoitoś- 
ci. W okolicach Tuluzy każde dziec- | 
ko wie, co naprawdę zniechęciło pof- 
skich rolników do życia organiza- 
cyjnego. 

Na tym dość polemiki — zbyt luż- 
nie związanej z właściwymi proble- 
mami osadnictwa, do których będę 
od czasu do czasu powracać, stara- 
jąc się podawać bezpośrednie opi- 
nie rolników z południowo - zachod- 
niej Francji o sprawach ich intere- 
sujących. 

Z poważaniem 

w. 


Nazwisko i adres, znane Redakcji), 


go Woroba słahował, na co umarł, czy nie prze- 


Od, własnego korespondenta 


tło — policjant usuwa zator. 
I po chwili wszystko wraca do 
normalnego stanu. Za chwilę 
znów migocą światełka na znak 
że porządek został przywróco- 
ny. 
KILOMETROWE ZWOJE 
DRUTU 

Otwieramy zagadkową szaf- 
kę. Widzę kilometry cienkich 
drucików. W środku znajduje 
się metalowa tarcza utkana 
zwojami. Strzałka przeskakuje 
ze zwoju na zwój. 

— Strzałka -— mówi informa 
tor — obraca się za każdym ra- 
zem jak tylko 13 samochodów 
wjeżdża na quai Tuileries. 

U samego wjazdu, przed mo- 
stem Solferino, znajduje się taš 
ma gumowa — rodzaj klawisza 
— przebiegająca przez całą sze- 
rokość ulicy. To jest właśnie 
ten „uczulony” punkt. Jak tyl- 
ko przez tarczę przejedzie samo 
chód, przewody stykają się. 13 
wozów przejeżdżających przez 
ten punki, powoduje samoczyn 
nie obrót tarczy. 

Wszystko odbywa się w cią- 
gu jednostki czasu. Cała tar- 
cza obróciła się raz w ciągu 
ośmiu minut, przeskakując 
przez wszystkie 8 zwojów. Na 
przykład jeżeli na Quai des Tui- 
leries przejedzie 13 samocho- 
dów, a cała tarcza przesuwa się 
w ciągu 8 minut, to 8 razy 13 
czyni 104 samochody, czyli na 
godzinę przejedzie tam60x101:8 
780 pojazdów. Nie jest to dużo. 
W godzinach dużego ruchu. 
strzałka przesuwa się prędzej i 
wtedy przepuści.o wiele wiecej 
samochodów, bo aż do 2.000. 


i Gaty ruch Paryża reguluje mała szafa 


Tajemnicza strzałka reguluje 
zatym okres trwania światła 
czerwonego i zielonego. Im 
większy ruch, tym okresy są 
krótsze. Regulacja jest automa- 
tyczna, bo im więcej samocho- 
dów przejedzie przez te taśmy 
gumowe, rozmieszczone na 50 
głównych punktach miasta, tym 
krótszy jest okres trwania czer- 
wonego światła. 

Niezależnie od tego systemu 
każdy policjant może regulo- 
wać czerwone lub zielone świa- 
tło według swego uznania, a o- 
prócz tego można za pomocą 
dźwigni mechanicznej zablo- 
kować poszczególne punkty 
wprost z centrali. 

Gdy z jakiegoś innego powo 
du zaistnieje potrzeba wyłącze- 
nia tajemniczego mechanizmu 
w szafce, regulacja następuje za 
pomocą zegara, który w regu- 
larnych odstępach czasu zapa- 
lać będzie czerwone lub zielone 
światła. 


* 


ZEBRANIA 
I UROCZYSTOŚCI 


LENS 

Syndykat Górników „Force Ou- 
vriere” z Pas de Calais zawiadamia 
zarządy Sekcji Polskich F. O., ich 
członków oraz wszystkich zaintere- 
sowanych, że Biuro Sekretariatu Poł 
skiego F. O. w Lens nie będzie czyn- 
ne w powodu wakacji, w okresie od 
13 do 26 lipca. Pozostają |ednak ot- 
warte inne Biura naszego Svndykatu 
gdzie w pilnych sprawach można się 
zgłaszać, 

Za Sekretariat: J. © b 

MEIE J strowski 

Zarząd T-wa Sokół podaje do wia- 
doniości swym członkom, że zebranie 
półroczne odbędzie się w niedzielę 
19 7..0 godz. 10 na sali Cafe de la 
Couronne przy 45, rne du Jardin. O- 
hecność wszystkich członków pożąda- 
na, ho są do załatwienia bardzo waż 
ne sprawy, 

Za Zarząd: Kurek, sekretarz. 


Po raz pierwszy w tutejszej miejscowości 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W L'HOPITAL 


Po raz pierwszy we Wsch. 
Francji-od trzech lat, a w kolo- 
nii FHopital wogóle po raz pier- 
wszy, urządzono dzieciom uro- 
czyste zakończenie roku szkol- 
nego. Do zorganizowania uro- 
czystości przystąpiły wszystkie 
organizacje z Creutzwald i FHo 
pital, oraz Komisja Rodziciel- 
ska z Cite Jeanne d'Arc. 


Uroczystość rozpoczęła się 
Mszą św. w kościele na Cite du 
Bois-Richard, odprawioną przez 
ks. prob. Chojnackiego. Dzieci 
z Creutzwald przyjechały auto- 
busem, a z Cite Jeanne-d'Arc 
pieszo przez lasy. Po zagrzewa- 
jącym kazaniu ks. Chojnackie- 
go, któremu gorąco na sercu le- 
ży pryszłość młodego pokole 
nia polskiego, i po zakończeniu 
Mszy Św, udały się wszystkie 
dzieci na wycieczkę do lasu. 

Dla podkreślenia jedności i 
sympatii z młodzicżą szkolną, 
przyjechała drużyna harcerska 
z Cite de la Chapelle, by wziąć 
udział we wspólnych zabawach 
którymi kierował niezastąpiony 
druh Edzio z VHopital. Dzieci 
udały się potem na wspólny o- 
biad, zorganizowany staraniem 
kolonii. 


Na sali kopalnianej rozpoczę- 
ła się popołudniowa część uro- 


czystości, otwarta przez p. Min- 
dykowskiego z ramienia gospo- 
darzy. Program artystyczny 
składał się z deklamacji, tańców 
ludowych i gier pokazowych zu 
chów z la Chapelle, nie uczęsz 
czających jeszcze do szkoły pol- 
skiej. Z ramienia francuskich 
władz gminnych przedstawiciel 
mera p. Leiter wygłosił miłe 
przemówienie zachecając do 
rozwoju szkoły polskiej i pie- 
lęgnowania tradycji. 

Po przemówieniu nauczycie- 
la polskiego nastąpiło rozdanie 
świadectw i nagród dzieciom 
szkolnym. Świadectwa z piecząt 
ką dyrektorów poszczególnych 
szkół i podpisem nauczyciela 
polskiego, zrobiły dodatnie wra 
żenie. 

Nagrody w postaci książek 
polskich zostały ofiarowane 
przez : „Słowo Polskie”, Druży 
nę ZHP i Stow, Mężów katolic- 
kich z VHopital oraz przez nau- 
czyciela. Nie wymieniam naz- 
wisk wszystkich dzieci. bo na to 
zabrakłoby miejsca. Rvło ich 
bowiem na uroczystości 89, a 22 
nie mogło przyjechać. Po od- 
śpiewaniu hymnu polskiego na 
zakończenie uroczystości, dzie- 
ci rozjechały się do domów, za- 
chowując miłe wspomnienia z 
przyjemnie spędzonego dnia. 


OOO RA 
— Musiałem mu przysiąc, jako chciał — pra- 
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niać. 


Owo, com miał kochanego na świecie, tu oczy 
moje razem obaczyły! Zjeżdżamy ku gospodzie, a 
przed gospodą stoi moja matka, Marianeczka, pan 
Heliasz, pan Grygier Niewczas i mendyczek Ur- 
banek Puściły mi się łzy od tej ogromnej radości; 
od serdecznego płaczu słówka marnego przemó- 
wić nie mogłem! Jakie to było powitanie moje 1 
ojca mego z matką, a potem moje z tymi dobry- 
mi, enotliwymi ludźmi, co mnie ubogiego pacho- 
lika, wywołańca, żebraka litościwie przygarneli i 
zginąć mi nie dali — tego ja tu opowiadać nie 
będę, a | nie umiem i nie potrzeba, bo ano kto 
sam tego nie odgadnie, jeśli tylko trochę ma ser- 
ca i trochę poczciwości w duszy? 

Jednego tylko mi brakło i za jednym tylko 
daremnie się rozglądałem, a to za Worobą, który 
nie tylko że także bliski sercu mojemu był, ale 
nadto i sekret cały wiedział, dla którego Semen 


Pewnie słyszał od pana Heliasza, że wracam, a że 
go w Krzywczycach nie było przy powitaniu, tro- 
chę się dziwiłem, myślałem przecież, że jako słu- 
ga. ciągle w handlu do roboty potrzebny, wybrać 
się nie mógł. Kiedy już ruszyliśmy spod gospody 
i z gliniańskiej góry pokazał mi się Lwów, jakoby 
w głębokiej a dużej misie z wszystkimi basztami 
i wieżycami, pytam się mendyczka : 

-— Urbanku, a Woroba, co też porabia, czy 
zdrów jest? 


— Woroba umarł — rzecze Urbanek. 


— Umarł! — krzyknąłem z takim przeraże- 
niem, żem aż wszystkich nastraszył, co mi jest. 

— Dwa tygodnie temu umarł, a bardzo go 
wszyscy żałujemy — ozwał się pan Heliasz — bo 
był chłop poczciwy, sługa prawy i wierny, choć 
ubogi prostak, i takiego pewnego człeka niełacno 
pan Jarosz dostanie. Szkoda go: byłby się on to- 
bą bardzo ucieszył, bo ciebie kochał, Hanuszku; 
ciągle się o ciebie wypytywał, czyś nie pisał i czy 
słychu jakiego o tobie nie mamy, a i przed samą 
śmiercią ciebie wspominał. p n 

Nie mogłem rzec ani słowa od żałości, a kdo 
tej żałości za dobrym przyjacielem przyszła i trwo- 
ga niemała i ciężkie strapienie. Tak mi już prze- 
znaczonym było, że ta Semenowa tajemnica ma 
mnie ciągle ścigać, ciągle nękać, ciągle spokoj- 
ność mi zakłócać i radość wszelką zatruwać, i że 
kiedy inne moje umartwienia już koniec biorą, 
temu jednemu końca nie ma. 

Powierzyłem Worobie mieszek z owym żelaz- 
nym olsterkiem — obyż na samo dno piekielne 
zapadło, czartu na pożytek! — a teraz co poczne, 
co Kozakom powiem? Co Woroba z tym zrobił, 
gdzie tego szukać? Czyli mi obaj  Bedryszkowie 
uwierzą, żem prawdę mówił? i co ten srogi zbój- 
ca Midopak powie, kiedy mu się część jego nie 
dostanie? E | > M 
Zacząłem rozpytyWać mendyczka, czy dłu» 


kazywał czego do mnie, czy nie zostawił czego dla 
mnie, bo, mówiłem, choć to kłamstwo było: nie- 
które drobiazgi moje u niego zostały. 

— Woroba czy się przedźwignął jakim cie- 
żarem — mówi mendyczek — czy też bardzo 
przegorzały i spocony od gorąca wody się zimnej 
opił, czy też inna jaka przyczyna temu była, nagle 
na wielkie kłucie w piersiach zachorzał, gorączki 
dostał i czwartego dnia umarł. Ratował go pan 
Spytek. jakby to kto z jego własnej familii był, 
dwóch lekarzy najprzedniejszych do niego wołał, 
pana doktora Kampiana i pana doktora Syxta; czy- 
nili obaj, co tylko mogli, na nic to wszystko było. 
O tobie biedny Woroba ciągle mówił; koniecznie 
coś łobie chciał przekazać, aleśmy myśleli, że to 
w gorączce tak mu się coś marzy, bo bezustannie 


powtarzał: «Gdzie Hanusz? Woroba świadom! 
Woroba świadom!» A kiedy już umierał, jeszcze 
mówił: «Woroba świadom». 

Rozumiałem ja dobrze, co Woroba myślał, 


kiedy te słowa mówił „które oni za jakieś maja- 
czenie w gorączce mieli, | serce mi się krajało od 
rzewności i wielkiego żalu za tą wierną duszą. 

_ — Trzeciego dnia swojej choroby — opowia- 
dał dalej mendyczek — wyspowiadał się Woroba, 
przyjął Najświętsze Sakramenła, pożegnał się z 
panem Jaroszem, z panem Heliaszem i Dominikiem 
a i ja byłem przy tym. bo Woroba posyłał po mnie; 
wszyscy płakaliśmy, a pan Heliasz najbardziej. 
Kiedy już odejść mieliśmy, on mi znak dał, abym 
został. Wyciągnął spod poduszki małą drewnianą 
deskę i dał mi ją, mówiąc: 

— «To jest testament mój, Woroby  Dmytra. 
Woroba świadom! Urbanku, oddaj to Hanuszkowi, 
kiedy wróci. Woraba świadom! Ale tu mi zaraz 
przysięgnij na Trójcę Świętą, że mu oddasz do rąk 
własnych. To jest testament Woroby; mój testa- 
ment, dla Hanusza testament. Słyszysz? Woroba 
świadom», , 


wił dalej mendyczek, a jam słuchał z największą 
ciekawością i uwagą — musiałem przysiąc, chociaż 
widoczna była rzecz, że Woroba już nie był wtedy 
przy zmysłach i że w gorączce tak bredził. Wzią- 
łem od niego tę dęskę, na której znaki jakieś czar- 
ną farbą są porobione. 


tak 
mnie 


— A gdzież ona jest ? —  zawołałem 
skwapliwie, że mendyczek zdziwiony na 
spojrzał, 


— Jest u mnie — dam ci ją, kiedy chcesz, ale 
co by ci po tym kawałku drewna było? 


Ledwiem we Lwowie z wozu wysiadł, a stanę- 
liśmy przed kamienicą Kłopotowską, bo nam do- 
bry pan Grygier stancję u siebie dał, zaraz chwy- 
ciłem się ramienia Urbanka, aby go nie puścić 
prędzej, póki mi onej deski, testamentu Woroby, 
nie wyda, bom wiedział, że to musi być coś takie- 
go. co mnie na ślad zaprowadzi, kędy szukać owe- 
go mieszka z żelaznym olsterkiem. Szczęściem, że 


to zimą nie było, inaczej by pewnie testament 
Woroby poszedł był jak inne drewno do pieca, 
bo za piec rzucił go był mendyczek. Porwałem 


go, jakby to skarb był, jakoż dla mnie miał na- 
prawdę wagę skarbu, i pobiegłem do naszej stancji 


u pana Niewczasa, aby się temu dobrze przy- 
glądnąć. 
Była to dość gruba deska na półtora stopy 


długa, na dobre pół stopy szeroka, jakich w skła- 
dzie w indermachu leżało zawsze dosyć po ką- 
tach z rozmaitych pudeł z zamorskimi korzeniami; 
a na tej desce czarną farba, której pan Dominik 
używał do znaczenia pak i bel towarowych, kiedy 
je ze Lwowa dalej wysyłaliśmy, pomalował Woro- 
ba niezorabną ręką rozmaite znaki. które snadź 
jemu, jako że pisać nie umiał, miały starczyć za 
litery czy też za całkowite słowa. 


(Dalszy ciąg nastapi) 


=x 4 


Nie wolno mu mieć psa 


25-lelni rolnik, Harry London, sla- 
nął przed sądem angielskim za to, 
ze wyjeżdżając na urlop zostawił w 
ciągu t5-tu dni bez wyżywienia psa, 
kota, 6 królików i 6 kur. Sąd po wy- 
słuchaniu policji i oskarżonego Wy- 
dał wyrok, skazujący go na 5 fun- 
tów grzywny, 9 funtów kosztów j 
w wyroku podkreślił, że nigdy już 
nie wolno mu będzie mieć psa. 
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SERCA W ROZTERCE 
I-KSIŃSKA. — Po dziesięciu 
latach małżeństwa mąż mój po 
raz pierwszy zaproponował mi 
nie wspólne spędzenie urlopu. 
Oświadczył mi w tym roku, że 
jest przemęczmy i że ma za; 
miar wyjechać na wakacje. Jaką 
myślisz, Droga Wujenko — czył 
rzeczywiście ma on zamiar spę- 
dzić urlop sam — czy leż un, 


Nie myślę, aby mąż Pani 
miał zamiar spędzić urlop w 
towarzystwie innej kobiety. 
Prawdopodobnie jest zmęczony! 
(dlaczego mn nie wierzyć, jeżeli! 
fak twierdzi?) i odczuwa polrze:' 
bę samotności. 

Odpoczynek zupełny, to nie, 
lylko świeże powietrze, ale i zu- 
pelna zmiana otoczenia oraz to- 
warzysiwa. Od towarzystwa 
nawet najbardziej kochanych i 
interesujących kobiet wskazany 
jest od czasu do czasu — król- 
kotrwały odpoczynek. 

Że swej sirony radzę Pani w 
tym okresie rozłąki czas normal- 
nie poświęcony na zajmowanie 
się mężem, obrócić na lekturę, 
spacery i tęsknolę za mężem. To 
może mieć niejednokrotnie wię: 
kszy urok, niż stała na urlopie 
obecność męża.  WUJENKA. 
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: Słowo Polskie 


WODA, POWIETRZE | SŁOŃCE- 
TO KLUCZE SZCZĘSCIA 


HIGIENA CODZIENNECO ŻYCIA 


Woda, powietrze i słońce-otu 
skrót higieny życia codzienne- 
go. Jeszcze przed 50 laty czy- 


stość —- nawet wśród „najlep- 
szych” sfer — nie należała do 


reguły a wręcz przeciwnie. His- 
torycznie biorąc to za czasów 
starogreckich miejscem „ren- 


wit się z inną kobieta? ła 


dez-vous” były — nie jak dziś 
bary, ale łażnie. Fam groma- 
dzili się filozofowie, literaci, ar- 
tyści, ludzie wykształceni i mą- 
drzy. Z upadkiem kultury staro 
żytnej czystość zniknęła ze 
świata, dopiero w NIX. w. ks. 
Kneipp począł propagować wo- 
dẹ, jako środek raczej leczni- 
czy. Przewrotu dokonał Dunń- 
czyk Muller, który około r. 1905 
wydał swą broszurę „15 minut 
dla zdrowia”. Od tej pory ludzie 
zaczęli się naprawdę myć. 


Mycie się nie jest obtarciem 
mokrą szmatką końca nosa ! 
Trzeba myć całe ciało zimną 
woda, mydłem i szczotką i wy- 
cierać się szorstkim ręcznikiem, 


A 


POLICJANCI PARYSCY OTRZYMAJĄ 
NOWE PAŁKI 


Policja paryska otrzymać ma Ww 
najbliższym czasie nowe pałki. Bę- 
dą one nieco dłuższe, cięższe i nie po- 
wleczone gumą. Zachowają jednak 
biały kolor. 


KOBIECE KŁOPOTY 


„DZIKIE” 


FRYZURY 


z 


à 
$ 


Znany paryski mistrz sztuki fryzjerskiej, Guillaume, zaleca mod- 


nym paniom uczesania, które nazwał 


„Wild Look”. Każdą 
dzimy kolejno u gory : 


CO DAC NA STOŁ? 


any. paówsosz FP 


CZWARTEK — 16 LIPCA 


Posiłek południowy: Świeża kieł- 
basa smażona z cebulą. Kartofle prze 
cierane. Ogórki kiszone. Herbata. 

Wieczerza: Zupa wiśniowa z łazan 
kami. Sznycle cielęce z marchewką z 
groszkiem. Kawa z kruchymi cias 
teczkami. 


Nowy karabin maszynowy 
strzelający «zza węgła» 


Nowozelandcy eksperci woj- 
skowi wypróbowali nowy karabin 
maszynowy. strzelający zza węgła 
i przedstawili prototyp tej broni 
brytyjskiemu ministerstwu wojny. 

Karabin maszynowy posiada 
przestawioną kolbę i specjalny 
przyrząd celowniczy, który może 
również być zastosowany do in- 
nej broni. Wynalazcą jest były 
żołnierz armii nowozelandzkiej, 
który powołany został do wojska 
w czasie drugiej wojny Światowej 
jako zwykły żołnierz i skończył ją 
w stopniu podpułkownika. Wyna- 
lazca opatentował nowy karabin 
na całym świecie. 


Aptekarze operują ślepą kiszkę 


Z przyczyn dotąd nie wyjaśnio- 
nych ostre zapalenie ślepej kisz- 
ki występuje szczególnie często 
na łodziach podwodnych, zwłasz- 
cza w czasie dłuższych podróży. 
W ubiegłym roku na irancuskich 
łodziach podwodnych było 124 
takich wypadków, przy czym w 
20 wypadkach dla ratowania cho- 
rego członka załogi, musiano 

I 


„dzikimi” a z angielska 


z nich nazwał od jakiegoś wiatru, a wiec wi- 
„Blizzard” į „„Mistral', a u dołu „Siroko”. 


GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKIE? 
W dep. Pas-de-Calais: 


W LENS — Kiosk noto kosołoła 


Księgarnia 15, rue de Lille, 
BILLY-MONTIGNY — Depot des Jour. 


Księgarnia na rue de la Palx. 


Nie bać się wody ! Piszący te 
słowa żyje tylko dzięki używa- 
niu przez całe życie wyłącznie 
zimnej wody, która hartuje. My 
cie należy zaczynać od kończyn: 
nogi, ręce, głowa, a piersi i inne 
części ciała należy myć na koń 
cu. 

Powietrze to tlen, którego po- 
trzebujemy do życia. 


Powietrze ma być wolne 
od wszelkich związków wę- 


glowych, gdyż nic jesteśmy ro- 
slinami, które potrzebują tych 
związków. Najzdrowiej jest — 
bez względu na porę roku — cie 
pło się nakryć i mieć otwarte 
okno przez całą noc. Oddychać 
głęboko i w ten sposób „prze- 
płukiwać” płuca powietrzem. 

Słońce : wartość jego polega 
na zawartości promieni poza- 
fiołkowych, zabijających mikro 
by. 

Wodę, powietrze, słońce znaj 
dujemy na plaży toteż  uczęsz- 
czajmy. tam _ jaknajeześciej. 
Wszędzie jednak iest „ale” 


jeśli kto ma wątpliwości czy 
może leżeć długo na słońcu, 


niech się spyta lekarza, suchot- 
nicy naprzykład dłuższym prze- 
bywaniem na słońcu mogą spo- 
wodować krwotok. 

„Ale warto się zapytać, co to jest 
czystość ? 

Pamiętamy o'tvm, że naj- 
brudniejsze części ciała to ręce 
i twarz, inne, ukryte, są znacz- 
nie czystsze. Gdy weżmiemy 
szkło powiększające i przyjrzy- 
my się ręce, zobaczymy pory o 


czarnych  punkcikach. Skóra 
musi oddychać i dlatego musi 


być oczyszczona z osiadającego 
na niej kurzu mikrobów. 


Nie tak dawno temu chirurg 
lub akuszer mvł sobie ręce do- 
piero po operacji, toteż $mier- 


telność — zwłaszcza przy poro- 
dach — była olbrzymia. Włas 
nie dzięki bigienie życie ludzkie 
zostało przedłużone o wiele lat. 
(B.) 


Z okazji Dnia Kultury Unii Francuskiej odbyły występy grup nas 
rodowych w starym amfiteatrze rzymskim (Arenes de Lutece) w 
Paryżu, Na zdjęciu grupa mieszkańców Martyniki w swoim tan: 


W Rzymie, na stadionie Tori- 
no, w obecności 12.000 widzów 
odbył się mčcz bokserski o ty- 
tuł mistrza bokserskiego Euro 


py wagi półciężkiej między 
Francuzem Jacques TIlairabe- 


dian a Włochem Renato Tonti- 
ni. Zwyciężył zdecydowanie na 
punkty Francuz, który jest po- 


U 


cu narodowym, 


POSUCHA W HISZPANII 


—Od kilku dni Madryt 
całą środkową Hiszpanią odczuwa 


Wraz Z 


dorażne skutki posuchy, panują- 
cej od pół roku. W ciągu dwóch 
dni w tygodniu wyłącza się prąd. 
Dla Madrytu jest to specjalnie 
przykre, ponieważ miasto to jest 
w dużym stopniu zależne od elek- 
tryczności. Domy są przeważnie 


KORONACJA ELŻBIETY II PRZYCZYNIŁA SIĘ 
DO ROZWOJU TELEWIZJI 


Od ezasu uroczysliości koronacyj- 
nych w Anglii, zanotowano we Fran 
cji poważny wzrost popylu na tele; 
wizję. Podczas salonu telewizji roz- 
sprzedano 7.000 aparatów, We Fran- 
cji czynnych jest dzisiaj 85.000 apa- 
ratów telewizyjnych, Obecnie sprze- 
daje się ich więcej niż odbiorników 
radiowych, bo około 5.000 sztuk mic- 
sizcznie. 

Cena 


odbiornika telewizyjnego 


waha się między 80.000 a 200.000 fr. 
Dużo nabyweów znajduje się w pół- 
nocnej Francji. 
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WS ŻEL 
MALARSKIE | 


Wykonanie solidne. 


Metro: 
MONtmartre 13-42 


Tel.: 


Książka, która wypełni 


są 


——— LL 
080009000000000.60401000600490000090000400000700090990900209000085050" 
KIE 


WYKONUJE 


M. MICHAŁOWSKI 


(malarz — dekorator — aGrtisan) 
Specjalność malowanie dekoracyjne Fibritem 
Leny bardzo przystępne. 
9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 
Ternes | 
Magar} 


ZWODOWANO NEGO NANO WNU NUDNE 


lukę w naszych bibliotekach : 


Władysław POBÓG-MALINOWSKI 


Najnowsza Historia Polityczna Polski 


1864 — 1945 


TOM i. — Cena 1.250 franków. Wysyła na zamówienie l 


„LIBELLA" 


SKŁADNICA KSIĄŻKI 


12, rue Saint-Louis en l'Ile, PARIS (4), = 
Konto pocztowe C.U.P. Paris 5601 50. 


Burze w Austrii 


Ostatnie burze szlalejące nad 


W Anglii 34 rodzin posiada apa- 
raty telewizyjne. Telewizja jest tam 
lak popularna. ze na żądanie gór-- 
ników walijskich, rnusiano zwcl- 
nić jednego ze speakerów, ponieważ 
nie podobał im się jego akcent. 

Przecięlny Amerykanin musi pra- 
cawnw miesiace na nabycie aparatu, 
Anglik półtora miesiąca, a Francuz 
trzy i pół. 

Amerykanie nadają emisje, które 
koszlują do 20 milionów franków na 
godzinę. 


z 


PRAC 


E 
DEKORACYJNE 


ktolia 
od godz. 10 do 1? €). 


AGEN ARREN 0400000000 


(193) 


POLSKIEJ 


Telefon : DANton 51-0y. 
(401) 


najgwałtowniejsze 


przerwać manewry. Ponieważ na 
pokładzie łodzi podwodnych na 
ogół nie ma lekarzy, cała odpo- 
wiedzialność spada na aptekarzy. 
W trzech wypadkach musieli oni 
przy pomocy mechaników doko- 
nać operacji ślepej kiszki — i to 
z wynikiem pomyślnym. 

Hormon a ząbkowanie 


Hormon wzrostu w połączeniu 
z hormonem tarczycy współdziała 
ją bezpośrednio przy. rozwoju i 
wykłuwaniu się pierwszego i dru- 
giego zębów. Niedawno w klini- 
ce dentystycznej uniwersytetu w 
Kalifornii zjawił się 18-letni pac- 
jent, posiadający jeszcze wszyst- 
kie zęby mleczne. Po zastrzyku 
hormonu tarczycy w krótkim cza- 
sie zęby te wypadły, a ich miej- 
sce zajęło uzębienie normalne. 


Manuskrypt amerykańskiego 
hymnu narodowego sprzedany 
za 10 milionów franków 
Manuskrypt _ amerykańskiego 
hymnu narodowego sprzedany zo 


stał niedawno w Baltimore za 10 
milionów franków. 


Manuskrypt napisany został 
przez autora Francis Scott Key, w 
pokoju w hotelu w Baltimore. na 
zajutrz po klęsce „floty brytyjskiej 
w dniu 14 września 1814. Flota 
ta bombardowała fort Mechenry 
w porcie Baltimore i poniosła 
dotkliwą porażkę, 


Helikopter francuski 
ustanowił nowy rekord 


Pilot J. Boulet wykonał na he- 
likopterze produkcji francuskiej 
S.E.3.120 «Alouette» lot okręż- 
ny i pobił rekord światowy dla 
wszystkich kategorii helikopterów. 
Przebył on w tym czasie 1252 km 
wykonując 12 razy bez lądowania 
lot Buc - Etampes - Rambouillet- 
Buc. 

Dotychczasowy rekord należał 
do helikoptera typu «Sikorski», 
który 14 listopada 1946 r. przele 
ciał 1000 km. 


Europą były najgwałtowniejsze w 
Austrii. Według oficjalnych sta- 
tystyk w ciągu 1952 r. zginęło 
od pioruna 71 osób i 44 zwierzę 
ta, liczba b. wysoka na tak mały 
kraj, jakim jest Austria. 


Zbiórka na zakup domu 
dla Tensinga. 


Dziennik «Statesman» ogłosił 
ziórkę publiczną na zakup domu 
dla Tensinaa, jednego ze zdobyw 
ców Everestu. Tensing stał się bo- 
haterem narodowym Indii i w do- 
wód wdzięczności uruchomiono 
subskrypcję na 12.000 rupii, co 
umożliwiłoby spełnienie marze- 
nia Tensinga posiadania własnego 
domu. 


Rząd Bengalu stwierdził ofi- 
cjalnie, iż Tensing jest narodowo- 
ści hinduskiej. Urodził się 39 lat 
temu w miejscowości Solakum- 
bu we wschodni'* Nepalu, po 
czym wywędrowa: ı osiedlił się w 
Dardżeling i jest, jak jego żona, 
obywatelem Indii. 


k PAN FIOŁEK 
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Copyright 
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wysokie i posiadają windy. W nie- 
których dzielnicach trzeba pom- 
pować wodę wodociągową również 
przy pomocy prądu do wysokich 
zbiorników. Urządzenia centralne 
go ogrzewania nie mają wysokich 
kominów, natomiast do wytwarza- 
nia ciągu służą elektryczne wenty 
latory. 

Prawdopodobnie przed paż- 
dziernikiem w Hiszpanii nie be- 
dzie deszczu. Lało zaczyna się 
tam w połowie czerwca, jest suche 
i co najwyżej urozmaicone burza- 
mi. Ale częściej się zdarza, że z 
burzowych chmur nie spada ani 
kropla deszczu. W r. 1950 pierw- 
sze większe opady zaczęły się do- 
piero z początkiem grudnia, co 
umożliwiło zwiększenie dostawy 
prądu. 


Najbardziej dotknięty przez o- 
graniczenia jest przemysł, który 
będzie musiał zredukować swą pro 
dukcję o jedną trzecią. Jakkol- 
wiek wiele fabryk, 'nauczonych 
doświadczeniem, postarało się o 
silniki olejne lub benzynowe z ge 
neratorami, to jednak całkowite 
przejście na te zastępcze środki 
jest niemożliwe z prostego powo- 
du: olej i benzynę trzeba sprowa 
dzać z zagranicy, a Hiszpania de- 
wiz nie ma. Szerszemu zastosowa- 
niu kotłów: parowych ogrzewanych 
węglem staje na przeszkodzie 
brak węgla. 

Na razie na to nic nie można 
poradzić. Wprawdzie w toku jest 
akcaj  zalesiania kraju, lecz 
jej rozmiary jeszcze nie mogą 
wpłynąć na klimat. Rząd hiszpań- 
ski buduje wciąż nowe zapory 
wodne z elektrowniami. dzięki cze 
mu zwiększa się produkcja prądu, 
ale Jeszcze szybciej zwiększa się 
konsumpcja. 
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IN-PRESS 


Polskie Biuro 
Kolportażowe 


w Niemczech 


pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism t Książek pol- 
skich 1 obcych tak 2z Niemiec 
jak t do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane | drukarskie. 
własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA” 
Adres: (23) Quakenbrueck, 
Postfach 86 
Konto czekowe: Hannover Wy 6 
Dia filatelistów aział wymiany 
nowości filatellstycznych Y2) 
CEET E a A — 


DROBNE OGŁOSZENIA 
MATRYMONIALNE 


DWÓCH POLAKÓW, byłych żolnie- 
rzy I. Polskiej Dywizji Pancernej, 
lat 35 1 36, wysokich, przystojnych, 
z powodu braku Polek w Kanadzie tą 
drogą chcieliby poznać tylko Polki, 
możliwie wyższego wzrostu, dobrej 
prezencji, nie burziiwej przeszłości 
do łat 29, chętne na przyjazd do Ka- 
nady (Toronto), Cel matryinonialny. 
Osoby zainteresowane proszone są 0 
nadsyłanie listów możliwie z foto 
zralią, której zwrot zapewniony, na 
‘adres skrzynki pocztowej „Słowa Pol- 
skiego” Nr 411. (411) 


Chcesz pomoc Rodzinie w Kraju? 


Każdy żądany artykuł (wysyłamy obecnie 18 typów paczek) 
oraz lekarstwa francuskie | zagraniczne 
(wykonujemy natychmiast wszystkie recepty krajowe) 


chodzenia armeńskiego. Fran- 
cuz górował bezapelacyjnie nad 
Włochem i z 15 rund aż 12 roz- 
strzygnął na swoją korzyść. 

Tym samym Francja zdobyła 
czwarty tytuł mistrza bokser- 
skiego Europy. ' 


NA SZOSACH FRANCJI 


W Lvonle odbyły się kolarskie szo- 
sowe mistrzostwa Francji w katego- 
rii cyklistów niezależnych. Tytuł 
mistrza zdobył Bianco, który trasę 
180 km. przebył w 4 godz, 43 minuty, 


15.-VIN.-53, 


 "HAIRABEDIAN 
MISTRZEM 


EUROPY 


Klimek zajął 13-te, wojskowy mistra 
Francji Stabliński — 28-me, a Henryk 
Cieliczka (brat Mariana) — 29-te miej 
sce. 

Wyścig był prowadzony w bardzę 
szybkim tempio na pierwszych kilos 
metrach, kiedy wyróżniał się szcze» 
gólniej Klimek, atakując i stale zry« 
wając się do ucieczek. W przejeździe 
przez St-Etienne Stabliński miał nae 
wet ponad pół minuty przewagi nad 
resztą kolarzy, jednak w Montroną 
les Bains, na 114-ym kilometrze, Z0e 
stał doścignięty. 

W wyścigu kolarskim w Grez sun 
Loing zwyciężył na trasie 147 km 
Thomas, a Piecznņnik zajął czwart 
miejsce. & 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE POLSKI 


W ostatnich rozgrywkach piłkar- 
skich o mistrzostwo Polski wiosenny 
mistrz „Unia” z Chorzowa wywiózł 
niespodziewanie tylko jeden punkt z 
Opola. Był to jednocześnie drugi re- 
mis, uzyskany w dotychczasowych 
rozgrywkach przez Unię. Mimo to 
drużyna ta ma nadal zdecydowaną 
przewagę, tyni bardziej, że zostały 
rozegrane tylko cztery spotkania. 

W drugiej lidze leader „Gwardia” 


PIERWSZA LIGA 


Budowlani Chorzów. Kolejarz Poznań 
2.0 (0:0). 
Budowlani Opale Unia Chorzów 
1:1 (0:0), 
CWKS - OWKS Kraków 0:0. 
Ogniwo Bytom - (Gwardia Warszawa 


OORD 

Tabela 
1 Unia Chorzów .... 222 31:10 
3, Gwardia Kraków .. 175 23:14 
3. OWKS Kraków .... 16:8 16 
4 CWKS EEEo aa a a s |. 3614 
5. Gwardia Warszawa 14:10 14:18 
6. Rudowi. Chorzów .. 11:88 20:24 
7. Ogniwo Rvtom .... 10:14 14:18 
8. Kolejarz Poznań .. 18:14 11:15 
9. Górnik Radlin .... 8:14 16:23 
10. Budowlani Gdańsk „, 6:16 10:13 
11. Budowlani Opole .» 6:13 17:30 
12. Ogniwo Kraków „„ 5:17 8:18 


z Bydgoszczy spotkał się z najgroże 
niejszym rywalem  „Kolejarzem* z 
Warszawy t dzięki zwycięstwu posią 
da obecnie aż 5 punktów przewagię 


DRUGA LIGA 

Gwardia Bydgoszcz - Kolejarz Warszy 

3.1020 
Górnik Bytom - Gwardia Luhlin 

1:0 (0:0). 

Górnik Wałbrzych - Włókniarz Israk4 
2:1 AR 

Lotnik Warszawa - Włókniarz Łódź 

*0:0. 

Sosnowiec - Ogniwo 

s 0 (1:0). 

Spójnia Warszawa - Gwardia Kielce 
Q, 3 


Stal Tarnów, 


+35). 
Kolejarz Leszno ARSS Bydgoszcz 
0 


Tabela 
1. Gwardia Bydgoszcz 234 31:15 
2. Kolejarz Warszawa 17:9 27:13 
3 Górnik Wałbrzych „ 17:9 21:19 
4. Włókniarz Łódź .. 15:9 18:13 
5 Górnik Bytom .... 15:9 30:13 
6. Lotnik Warszawa „. 15:11 18:16 
7. Ogniwo Tarnów .. 1%:12 1328 
8. Stal Sosnowiec s.. 1313 18:13 
9, Gwardia Kielce „... I?:14 15:13 
10. Kolejarz Leszno .. T13 16% 
11. Włókniarz Kraków „ 10:16 15:1 
12. OWKS Bydgoszcz „ 10:16 12:11 
13. Gwardia Lublin ...e 6:20 9:20 
1t. Spójnia Warszawa . 3:23 13:44 


W Brukseli I w Paryżu odbyły się 
półfinałowe rozgrywki tenisowe 0 
puchar Davisa strefy europejskiej. W 
Brukseli spotkały się reprezentacje 
Belgii į Włoch, a w Paryżu Francji 
i Danii. 

W stolicy Belgii zwyciężyli gospo- 
darze 3:2. Poszczególne walki: Belg 
Washer .. Włoch Gardini 6:4, 14:6, 2:6, 
6:4, 6:4; Włoch Merlo - Belg Brichant 
4:6, 6:1, 4:6, 6:4, 10:8. W grach pod- 
wójnych Włosi Cucelli - del Bello wy- 
grali z Belgami Washer - Brichant 
6:3, 2:6, 7:5, 6:1. Washer - Merlo 6:2, 
6:2, 6:4; Brichant - Gardini 6:2, 7:5, 
4:6, 9:7, 

w stolicy Francji zwyciężyła Da- 
nia 4:1. Poszczególne wyniki : Dun. 
czyk Nielsen - Francuz Haillet 3:6 6:2, 
6:4, 6:2; Francuz Remy * Duńczyk Ul- 
rich 2:6, 6:1, 6:1, 6:2. W grze podwój- 
nej para duńska Nielsen - Ulrich wy- 
grała z parą francuską Remy - Ducos 


AZIĄSTETSZEAREZPETYZEYTYTTZTE= |; 


de la Haille 0:6, 6:3, 3:6, 6:3, 8:6. Ule 
rich - Haille 6:4, 6:2, 5:7, 6:4; Nielsen- 
Remy 12:10, 1:6, 0:6, 6:0, 6:4. 

Na zdjęciu na lewo finalista Wim- 
bledonu Nielsen, który wygrał oba 
Spotkania w Paryżu, na prawo najs 
lepszy gracz francuski Remy. 

W podobnym meczu strefy amerye 
kańskiej Stany Zjednoczone wyelimie= 
nowały wysoko Japonię 5:0. Tenis a- 
merykański był reprezentowany przez 
Traberta, Richardsona i Browna. 


- 


- 
WZZZ= 
„ool-a; 
OSTROŻNIE Z POROWNANIAMI 
Ojciec do syha: — Wstawaj śnio- 
chu już jest siódma godzina. Co, jak 
sądzisz, robił Abraham Lincoln o tej 
porze, gdy był w twoim wieku? 

— Nie wiem — odpowiada sennią 
syn — ale wiadomo, że był już pre- 
zydentem U.S.A., gdy był w twoim 


wieku, 
PRZEJĄŁ SIĘ 


Młody nowo mianowany anglikańe 
ski pastor udaje się ze swoją pierws 
szą wizytą po parafii, W Amo 
domu zachwyca się malutkim  dziec* 


wyśle cl tanio, szybko, pewnie i na firmy odpowiedzialność, biuro 


„ORANIA”, 16, rue Vezelay, Paris (8) 


(Metro: Viliiers, Saint-Augustin. — lel: LAB 88-90) 


OOOO COO POOOOOCOOCHFOROOOOO-EOOET OE yj) 


kem : s 
— Piękne dziecko, Ile ono ma mie. 
sięcy ? 
` — Dwa. 
— Co pani mówi ? Czy to najmłod- 
sze ? 


a 
u 
. 
U 
. 
. 
H 
* 
D 
H 
h 
4 
ja 
h 
„ 
. 


(400) 


Gérant Directeur: Mr t.j, Chotard, 
-e ZM | MAI mea 


IMPRIMERIE J. E. P. 
7, rue Cadet, Paris (9) 


= 


Czy już wplaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


wooeearseiirawawarawaaittawawacaiiaa 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. linia (en corps ? 
sur 52 mm.). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zmian — zniżka, 
Cennik 1 szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


FRANCJA. — Dep. Nord: T. Gołąb, 52, rue St. Andrė, Lille (Nora), 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de la Gare, 
Lens (P.de C.). Tel 333, Dep. Puy-de-Dome i Allier: Jerzy Wilski 
Croix Mailet, Les Ancizes*:f". de-l).). Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rue 
Crillon, Lvon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire | Nievre: Fr. Gierczak, 
43, rue Lamartine, Le Creusot (S.-et-L,.), Dep. Loire: J. Bijas, Cité 
Franco Beige, rue d'Outre-Furan, St.-Etienne (loire,, Dep. Calvados : 
Stef. Barylak, Potigny (Calvados). pep: Bouches-du-Rhone, Var, Vaucluse 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne-sur-Iluveaune iB.-du tł.), 
Dep. Moselle i Meurthe-et-Moselle: AI Salamon, 5, rue du Cambout, ~ 
Metz (Moselle). Dep. Tarn i Aveyron : Antoni Błoński, La Viserie, Taix . 
par Cagnac-les-Mines (Tarn). Dep, Haut-Rhin iTerritoire de Belfort; 
Bernart Dinwald, 7, rue des Delllet:, Mulhouse (tłaut-ithin), 
AUSTRIA. — K. F. Knap, Salzburg, 2, Maxglan Wohnsiedlung 


4 
Werkssir, 13/17. Prenumerata mies. 30s., kwart. 85s., połroczna 1509. 3 
$ 


Travall execute 
par des ouvriers 
„syndiqueo. 


BELGIA. — Okręg Licge:K, Włodarczyk, 2%, rue des Armiiriers, iege, 
konto pocztowe 8012-73. Prenumerata mies 5 tr. b., kwart. 165 fr. b.. 
pólroczna 330 fr. b. DANIA, Franciszek Starzyński: Kobenhavn 
Hornemansgade 19. Denmark Prenumerata mies. ? Krd, kwart, 2U. 
Krd., półroczna 38 Krd. HOLANDIA, — b. Galas, Śchorsnolenstraat Y, 
Breda, Prenuinerata mies. 3 guld., kwart. 8 guld., półroczna 15 guld. 
HISZPANIA. — Andrzej Deryng, Colle El Encinar 16, Madrid. Prenu- 
merata mies. 45 pes., kwart, 130 pea., półroczna 240 pes, KANADA. — 
Dr M. Sangowicz, 1?73 Av. Bernard Apt. 1. Montreal (Que.). Prenu- 
merata mies, dol. 1,25, kwart. dol. 3,50, półroczna dol. 6,5%. NIEMCY. — 
(z. Tarnowski (24), Quakenbrueck Schiphorstr. 2. Postscheckamt Han. 
nover 723-24 Prenumerata mies, 4 DM., kwari., Il DM. SZWAJCARIA. 
— E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/48, Prenumerata inies. 4 tr. 
szw.. kwart. 11 fr. szw., półroczna 20 fr. szw, Egzemplarz poj. 0,2 
fr. szw. SZWECJA - NORWEGIA. — B. Kurowski, Anggatan 6c. Lund. 
Postgiro 43-29-89, Szwecja : prenumerata inies 5 kor. szw., kwart. 14 
kor, szw. półroczna 27 kor. szw, WIELKA BRYTANIA i IRLANDIA, — 
Jerzy Jacewicz, 9 Powis Terrace, London W. 11 Tel. RaYsSwater 1937. 
8/6. kwartalnie 1.5.6., egzemplarz poi. 34 — Pod tymi adresami gro. 
simy zwracać się w Sprawie prenumeraty, kolportażu i ogłoszeń. 


granaranaaaannaranaarariaana E a 


